ka Czechów — jakaż Polskę czekała ! 
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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południa z wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 
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Namer pojedynczy kosztuje 10 ent. 


We Lwowie, Piątek dnia 3. Października 1879, 


AŻ 


XVIIL Rok. 


Przedpiatę i mia przyjnanję: 
We Lwowie bióro administracji „Cłazety Nar: 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckieh. Ogto- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.* ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Paris, 
prenumeratę zaś p. pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg. Poissonniere $8.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallńschgasze. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei /1., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 18 G.L., Daube eż Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse B.: w Frankfurcie nad Menem w 
Hanbarga . Haasenstelin et Vogler. 

(0) 8 przyjmują się xa opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jedn wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne mieopieczęrowane 
mie ulegają frankewaniu. Manuskrypta drobne 
nade AN się, lecz bywają niszczone, 


$» Jubileusz Kraszewskiego. 


Wiek XIX. w dziejach Polski zwany 
będzie wiekiem Mickiewicza i Kraszewskiego. 
Wielcy nasi kapłani, statyści, wodzowie, 
artyści ocalili, z rąk do rąk podając i ofiar- 
nością podsycając, znicza żywotności i wal- 
ki o-byt narodu z pod zwalisk niepodległo- 
ści politycznej. Pozostawały jeszcze narodo- 
wi trzy szańce : kościoł, język, rodzina, za 
któremi bronił swego znicza. Lecz straszniej- 
szy od carów zakradał się wróg, nawet przy- 
nęcany, uwielbiany — cudzoziemszczyzna, w 
te właśnie warstwy, co głównie, bo świado- 
mie, były idei narodowej dotąd orędownicz- 
kami. Co Czechom po bitwie Białogórskiej 


„narzucono przemocą, aż w miły zwyczaj we- 


azło — to my samiśmy przyswajali sobie, 
zatratę powolną narodowości przez przybie- 
ranie zwyczajów obcych, pojęć obcych, wraz 
z językami obcemi — z książkami obcemi, 
z dziełami obcych mistrzów słowa. 

A te dzieła, to straszniejsza, dzieluiej- 
%za broń od mieczy stalowych. Żadna sztuka 
wojownicza, żadne bohaterstwo, żadne boga- 
ctwa nie ocaliły Grecji i Rzymu od zatraty; 
ale też pogromcy, rozbiwszy państwa te, 
rozwiawszy narody, zagładzić nie zdołały ich 
dzieł, duchem „mistrzów słowa utworzonych. 
Mimo całego dotąd poczucia swej odrębno- 
ści narodowej*od Anglii, Irlandja i Szkocja 
porówno z Żydami stracone jako narody, za- 
mieniawszy na obcy swe rodzime języki. 
I badając oznak upadania różnych państw i 
narodów, uczeni napróżno szukają ich w ró- 
żnych objawach etycznego i politycznego roz- 
kładu. Jedna oznaka jest najpewniejszą, i 
wyłącznie tylko ona pewną — skażenie ję- 
zyka, jeżeli już był rozwinięty, a zamienia- 
uie go na obcy, jeżeli był jeszcze surowy. 

wietny zarazem, rodzimy rozwój literatury, 

a nie rozległe granice i wpływy państwowe, 
nie przerażające wszystko dokoła zwycięz- 
twa orężne, jest jedyną oznaką świetności 
prawdziwej narodu. 

Nie groził wprawdzie Polsce los Iiłan- 
dji, Szkocji, albo Słowian, co zasiadali nie- 
gdyś ziemie dzisiejszej Rzeszy niemieckiej aż 
po Hamburg. Mogły przez wynarodowie- 
nie języka przepaść dla narodu owe klasy 
wyższe — do ludu zaraza ta zabójcza już by 
dzisiaj dojść nie zdołała. Ale groziła Polsce 
nędza i nędzota, z jaką dzisiaj Czesi się pa- 
sują —- groziła, co więcej, zatrata ducha 
walki e ów stracony szaniee — o niepodle- 
głość polityczną przez wygaśnięcie znicza 
w sercach i domach klas owych, do prze- 
wodniczenia powołanych. Co gorsza dla Pol- 
ski, nie jest ona w jednym związku jak Cze- 
chy, niema jak one choćby tylko nominalnej 
całości politycznej w osobach cesarzy habs- 
burgskich. Straszną była, olbrzymią jest wal- 
W 
Austrji ©zesi mieszczaństwo zniemczone, a 
dzisiaj właśnie i zniemczoną szlachtę odbili 
urokiem języka ojczystego, — czy odbiliby 
gdyby tam także 
dzielnice swoje narodowe posiadali ? 
Poczeiwie przestrzegali mędrcy patrjo- 


W zołotyj juwilej 


Josyfu Hnatu Kraszewskomu 
„Munohaja litai" 


Wo czest” Tobi, wo wicznu sławu 
Łytowski bjut Í Jacki dzwony ; 

' I ezerez stepiw dal syniawu 

„Aż pid Beskida chmarnu brow 

. Weseli k' Tobi szlut sia rozhomony — 
To Ruś serdeczna, ruska to lubow. 


Krestyłaż bo Tebe Warszawa, 
Pomyraw did Wajdelota, 

A łełyjała Ruś -- sestra krasawa, 
I napeżła w tuhu, żar i mid, 

I słeżńo wyweła w worota... 
Czar -zile dała na dorohu w świt. 


* A 
Toż znajesz tajni nebes i zemłyci!... 
I czim A hrud’ mołoda, á 
I szcze na jar hamorjat ptyci, 
Jakij tam w hrobach nekajannyj hrich, 
Hde merkotyt buducznosty zwizda — 
Nad worożbytiw znajesz waich. 


aoi pu ga i ohnia z w > 

a Polszczow iz Twoich pyśmen 
I Eliren żywota jeś na czeredu, 
I dahow Ty na bidniaka chatynu, 
I hroznyj Ty jak sudija wremen —- 
Bam doli i nedoli syna | 


LJ 
w 

Toż dumnyj z Tebe Łytowyn i Lach, 
Chov s skreżetom neraz — a wełyczaje ; 
No ruskij mużyk na słezach 
. Samo błahostowenie Ty nese, 

I ciłym sercem k' Tobi prypadaje — 

Tyś znaw i prytulaw ho wae | 


* 
O, chtoż ne znaje Ostapa, Ulany 
uży — | koua ik de lubyty I 
MRezowjeś malowaw kurhany... 


tyczni od zarazy cudzoziemszczyzny. (łorące 
zaklęcia, strasznych klęsk przepowiednie sia- 
ły trwogę, ale skutku nie wywierały. Nie- 
mniej jak religii, ludzie potrzebują dziedziny 
rajskich złudzeń, ideałów na ziemię zstępu- 
jących — literatury nadobnej, tego świata, 
który jak widzieliśmy, w praktyce dziejów 
trwalszy jest i prawdziwszy od wszelkich 
światów pięści i nanki ścisłej, bo jest naj- 
wyższym ducha narodowego wykwitem, a 
ludzkość z narodów się składa. Tego pra- 
gnienia słusznego zaspokoić nie mogły dawne 
literatury nadobnej zabytki, ani też nowa, 
choć rodzima, ale wątła jej rozsada. Rzu- 
cano się do obcej poezji i prozy, pragnienie 
przygaszano, ale z każdym dniem głębiej to- 
nęła przyszłość narodu. 

Lecz na nas łaskawszym był Bóg, jak 
na Czechów. Zesłał Mickiewicza — i odra- 
zu literatura polska stanęła na najwyższym 
Parnasu szczycie. Zosłał Kraszewskiego — 
i książka polska od salonów przez wszyst- 
kie piętra narodu zaszła aż do stancyjki 
studenta, do poddasza wyrobnicy, do ubo- 
giego warstatu, ba i pod strzechę wieśnia- 
czy Stanęła literatura polska — książka 
obca sama z rąk polskich wypadła. Z tru- 
cicielek literatury obce stały się wiernemi 
pomocnicami, siostrzycami polskiej, i przyję- 
ły ją jako widomego wszem wobec świadka 
żywotności narodu. W dobie cierpień jego 
bez granic, stanął silniejszy od zwalonego 
szaniec narodowy — i znicz polski po wie- 
ki wieków ma przybytek, którego nie dosię- 
gną ni miecze ni dżumy. Prawdziwa litera- 
tura zawsze jest odbiciem czasów swoich i 
przewodniczką oraz ku przyszłości: dzisiej- 
sza, polska, jest literaturą boju narodowego 
z okiem w słońce wolności wpatrzonem. 
I ma już ona całą rzeszę szermierzy: wiesz- 
czów, lutnistów, lirników, rapsodzistów, po- 
wieściarzy, z których nie jeden w tym to 
owym szczególe nawet mistrzów przewyż- 
szył. Lecz od hetmanów biorą miano armie. 

Wiek XIX. jest więc dla Pulski wie- 
kiem Mickiewicza i Kraszewskiego — chy- 
ba że jeszcze w tych 20 latach zjawi się 
ten trzeci, co wolny sztandar na zawsze wy- 
wiesi w Warszawie. 

Rok zaś teraźniejszy zwany będzie ro- 
kiem Kraszewskiego. Dość wskazać na to 
niezmierne śród narodów zajęcie się Kraszew- 
skim, poczęte z Italii; na ten zjazd, ten 
istny sejm koronacyjny wszystkich dzielnic 
Polski i bratnich nam z krwi i myśli naro- 
dów, co się właśnie gromadzi u stóp Wa- 
welu. To znaczna będzie w dziejach ojczy- 
zny karta. W ogóle też nie mogły zejść na 
Polskę ani takie nadzieje, ani trwogi takie, 
iżby czemś goręcej mogła się zajmować jak 
złotym jubileuszem swego ulubieńca, którego 
pierwsze kroki na polu pracy narodowej gu- 
bią się w owych legendowych już, świąto- 
bliwych pomrokach, do których usunęli się 
niemal wszyscy, nawet żyjący jeszcze wielcy 
mistrze naszej poezji, a on dzisiaj oto na ca- 
łym literatury obszarze pracuje we wszyst- 
kich stopniach od hetmana aż do szeregow- 
Ra kronikarskiego, a da Bóg, i dalszemu po- 


|koleniu w całej krzepkości tytanicznej łzy | 


Jej chaty, stepy, sława, dity 
Woskresły by w Twoich pyśmach. 


Czyż dywen - dyw ?... Swarnia u ruskij chati 
Toj Lacha, Moskala toj klane — 

Bo, hore, w prokon my łysze bohati, — 

A niaj ozweś Twoje imia : 

W odnu lnbow, seré naszych pane, 

Jak w duhu, spływaje swarnia. 


. 

„Mnohaja lita!* — pojut Tobi Stepy, 
Podilskij jar, Wołyńskij łan, 
Poliska puszcza, Ruskich hir wertepy 
W sławiańskij heń Bursztynnyj okean;... 
Jak sońce proświtysz po koneć świta — 
A nam-że żyj mnohaja lita ! 

Platon Kostecki). 


(Tłumaczenie dosłowne, 
Na cześć Tobie, na wiecząą sławę 
Litewskie biją i polskie dzwony; 
I przez stepów dal sinawą 
Aż pod Bieszczadu chmurną brew 
Wesołe ku Tobie szlą się rozgłosy — 
To Ruś serdeczna, ruska to miłość, 

» 


Chrzciřaż bo Ciebie Warszaw a, 
Bierzmował dziad Wajdelota, 

A niafńczyła Rui — siostra krasawa, 
I napoiła w tęsknotę, áar i miód, 

I łyawo wyprowadsiia za wrota... 
Czar - zlele dała na drogę w dwiat. 


S ka 
Więc znasz tajemnice niebios i ziemi |... 
I czem rozbrzmiewa pierś młoda, 
I co na wiosnę gwarzą ptaki, 
Jaki tam w grobach nieodpokutowany grzech, 
Gdzie błyska przyszłości gwiazda — 
Nad wróżbitów znasz wszystkich. 


La 
« 

Więc fala tęsknoty, ognia i miodu 
Popłynęła Polską z Twoich pism; 
I deszczem żywota jesteś na tłum, 
I tęczą Ty na biedaka chacinę, 

I grożny Ty jak sędzia czasów — 
Sam doli | niedoli ayan! 

á 


w 


Chot’ wsia by Ruś piszła u Czornyj szlach — 


będzie koił, drogi prostował, duchy rozgrze- 
wał, zwątpiałych poruszał — a wszystkich 
zachwycał, w prawdziwych ideałów kraje u- 
nosił pod wielkiem człowieka i Polaka ha- 
slem swojem „Prawdą a pracą!" 


pm i e Ewa ORO KGCŚGRC 


Lwów d. 2 października. 


(Pokntnicza podróż Gorczakowa. — Argumen- 
ta przeciw odtworzeniu trójcesarskiego związku, — 
Utworzenie „Reichspartei“ zapewnione. — Sprawa 
ustawy wojskowej. — Węgrzy przeciw centrali- 
stom, wzywają Taaftego do odwagi. — Amnestja 
Fricza. — Dalegasja posłów czeskich na jubileusz 
Kraszewskiego. — Cenzura teatralna w Pradze 
kreśli sympatje dla Moskwy. — Węgiersko-serbski 
kongres.) 


Projektowana podróź „„pokutnicza” Grorcza- 
kowa do Bsrliua stała się dzisiaj przedmiotem 
polemiki w prasie europejskiej. Jedne dzienniki, 
a w ich liczbie i minieterjaluy Pester Lloyd. 
mówią jaż o niej jako o takcie, który się spełni 
niezawodnie, i z tego powodu puszczają się na 
szerokie pole domysłów w celu wyszukania tych 
punktów stycznych, któgeby wśród dzisiejszych 
warunków i okolicznośzi: umożliwiły Moskwie 
nawiązanie przyjacielskich stosunków z Niemca- 
mi. I otóż dla dopięcia tego celu Pester Lloyd 
doradza Moskwie, aby obłekłszy się w włosieu- 
nicę i posypawszy głowę popiołem, uderzyła się 
trzy razy w piersi, a wypowiadając za każdym 
razem Mea culpa, przysjęgła na przyszłość nie 
marzyć ani o sojuszu z Francją, ani o rehabili- 
tacji traktatu saustefańskiego. 

Iane natomiast pisma, — a w ich liczbie 
ministerjalna prasa reprezentowana jest przez 
Starą Pressg — twierdzą napewne, że w sfe- 
rach dyplomatycznych nie myślą już nawet o 
podróży Gorczakowa; ż3 z projektem tym wpra- 
wdzie przed kilku dniami nosiły się jeszcze nie- 
które osoby z otoczenia carskiego, ale odstąpiły 
od niego przekonawszy się po rozwadze, iż ta- 
ka podróż kanclerza moskiewskiego z jednej 
strony skompromitowałaby tylko Moskwę, pod- 
czas gdy z drugiej nie mogłaby ani rozwiązać 
sojuszu austro-niemieckiego, ani też w tym so- 
juszu stworzyć miejscą dla Moskwy, miejsca, 
rozumie się, takiego, któreby jeżeli nie zaraz, 
to choć w przyszłości dawało rękojmię rozwoju 
polityce moskiewskiej. + 

Ten ostatni wywód a.nam do przeko- 
nania. Rzerzywiście 'bowidlm, jakkolwiek nie lek- 
ceważymy stron ujemnych tej ciemnej pozycji, 
w jakiej się znalazła Moskwa, nie widzimy prze- 
cież korzyści, jakieby mogła ona wyciągnąć z 
przystąpienia do paktu, wiążącego Austrję z 
Niemcami, pomijając już nawet i tę okoliczność, 
że w pakcie tym, chociaż mocno nkryte, tkwi 
wszakże ostrze przeciw niej skierowane. Więc 
przypuszczając nawet, że ostrze to przez przy- 
stąpienie Moskwy zostałoby stępione do reszty, 
to i w takim nawet razie nowy trójcesarski 
związek nietylko nie miałby w sobie nie takie- 
go, coby dla Moskwy mogło być ponętnem, ale 
nadto nie stawiałby jej na równorzędnem z jej 
sojusznikami stanowisku W dawnym trójeesar- 
skim związku Moskwa obok Niemiec rej wodzi- 
ła, i nadawała ton polityce związku. W nowym 
zaś zajęłaby ona to stanowisko, które przed kon- 
gresem zajmowała Austrja, bodaj nawet czy nie 
gorsze. Jest przeto o wiele prawdopodobniejsze, 
że zamiast przystępować do sojuszu austro-nie- 
mieckiego, pozostanie ona raczej zdala od nie- 
go, choćby już dlatego, jak powiada Gołoś, aby 
mając wolne ręce, być zawsze „na zadaniu”, to 
znaczy być zawsze gotową do wejścia w sojusz 
z ewentualnymi wrogami Niemiec. 


Ze Źródeł za autentyczne poczytywanych 
słychać, że ministerjalna „Reichspartei“ czyli 


Więc dumny z Ciebie Litwin i Polak, 
Choć ze zgrzytem nieraz — a wielbi; 
Lecz ruski mużyk na łzach 
Samo błogosławieństwo Ci niesie, 
I całem sercem ku Tobie przypada — 
Tyś znał i przytulał go zawsze | 

. 


* k 
O, któż nie zna Ostapa, Ulany, 
Jermoły — i komuż ich nie kochać! 
Łzamiś malował kurhany ! 
Choć wszystka by Ruś poszła w Czarny szlak - 
Jej chaty, stepy, sława, dzieci 
Zmartwychwstały by w Twoich pismach. 


i * 
Czyż dziwny-dziw ?... Kłótnia w ruskiej chacie... 
Ten Lacha, Moskala ten klnie — 
Bo, niestety, w przeklęstwo my tylko bogaci, — 
A niech ozwie się Twoje imie: 
W jednę miłość, serc naszych panie, 
Jak w tęczę, spływa kłótnia. 

x 


+ x 
„Mnohaja lita!“ śpiewają Tobie Stepy, 
Podolski jar, Wołyński łan, 
Poleska puszcza, Ruskich gór wertepy 
W słowiański tam Bursztynowy ocean ;... 
Jak słońce poświecisz po koniec świata, 
A nam zaś żyj mnogie lata | 

Platon Kosiecki), 


W dzień jubileuszu. 


Wykaz dzieł Kraszewskiego, (dokończenie). 


174. „Chata za wsią‘ powieść w trzeciem 
wydaniu przerobiona i poprawiona przez autora 
wyszła we Lwowie 1871. -> 

175. „Latarnia czarnoksięzka'* obrazy na- 
szych czasów, wydanie przerobione i poprawione 
przez autora. Tomów 4 — we Lwowie 1872. 

176. „Listy Al. Felińskiego“ — odbitka z 
trzeciego tomu „Na dziś.“ Kraków 1872. 

177. „Pod włoskiem niebem“ — fantazja. 
wydanie przerobione. Lwów 1872. 

178. „Papiery po Glince'* (odbitka sx „Ni- 
wy") 1872. 

179. „Program Poleki:1872." Myśli o zada- 
niu narodowera zebrane i spisane, Poznań 4872. 


według nowszego miana „stronnictwo środkowe” | nie Najj. Pana, który ceni tradycyjną wierność 


jest utworzone i już d, 6. bm. ukonstytuuje się, 
przyjmując jednak miano „lewego centram“, 
które nosiła dawna frakcja ministerjalna wraz 
z „ławą hrabską*. Klub ten ma już obecnie li- 
czyć 88 posłów z obozu centralistycznego. Zna- 
czny to zastęp; co też spowodowało, że na osta- 
tniej naradzie ministerjalnej uchwalono, prze- 
dłużenia ustawy wojskowej żądać nie na jeden 
tylko rok, jak już było zamierzone, ale na ca- 
łych 10 lat. Sejm węgierski jednomyślnie, z wy- 
jątkiem skrajnej lewicy, na to przystanie; w 
przedlitawskiej Izbie posłów zaś rząd liczy wraz 
z owemi 88 na 220 głosów, nie staje ma wi 
do większości dwóch trzecich tylko 15 głosów, 
te jednak spodziewa się pozyskać w toku roz- 
prawy nad ustawą. Co do tej ustawy, doda- 
my zarazem, że według zapewnień peszteńskich, 
projekt, dotyczący zmian w niej, będzie dopie- 
ro później parlamentom przedłożony, ale reforma 
obejmie nietylko instytucję ochotników jedno- 
rocznych (których część będzie zapewne przy- 
dzieloną do landwery, na podstawie losowania) 
ale i inne, wcale znaczne zmiany, które zape- 
wne zapowiadając przy rozprawie na projektem 
10-letniego przedłużenia ustawy, tanl zamyśla 
uzyskać większość dwóch trzecich. 

Ponieważ dzienniki oppozycyjne wywodzi- 
ły, że centraliści już dlatego nie mogli wejść 
do gabinetu Taaffego, bo żadnego z nich doń 
nie zapraszano, wiedeński korespondent Pester 
Lloyda zapewnia, że Taaffe owszem ofiarował 
centralistom teki, ale otrzymał od kosza. We 
Węgrzech usilnie wzywają Taafłego, aby bądź 
co bądź złamał wpływ Herbsta, jako „tak zgu- 
bny, że zaiste prawdziwem szczęściem byłoby 
dla Austrji, gdyby mu koniec położono“ — i 
abolewają, że Taaffe wraz ze swoimi zwolenni- 
kami z obozu centralistycznego zbyt mało ob- 
jawia odwagi i energii. 


Po 30 latach wygnania słynny a i nam 
sprzyjający patrjota czeski Fricz otrzymał po- 
zwolenie powrotu do kraju. 

Donieśliśmy już, że czescy posłowie jako 
właściwi przedstawiciele kraju będą reprezento- 
wani na jubileuszu Kraszewskiego, — pisma 
czeskie podają już i nazwiska tych delegatów ; 
są to pp. dr. Wilbelm Gabler prezes i dr. Ja- 
romir Czelakowski. 

Do charakterystyki czasu obecnego należy 


narodu grecko-orjentalno-serbskiego i dobrem 
naszego kościoła szczerze się interesuje.“ Było 
to upomnienie dość rygorystyczne, aby wezel- 
kich zapędów na pole „polityczne unikano, 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 30. września. 


A Przebieg ostatniej wojny tkwi jeszcze 
żywo w pamięci wszystkich. Widzowie, a wśród 
nich wiele powag wojskowych i dyplomatycz- 
nych, zajęli wygodne miejsca w neutralnych lo- 
żach, by się nasycić widokiem scen krwawego 
dramatu, którego założenie, osnowę, intrygę i 
rozwiązanie z góry już w mądrości swej przewi- 
dzieli. Tymczasem pierwszy juź akt, pierwsze 
tegoż sceny przekonały ich, że się grubo omy- 
lili w ocenieniu aktów i samejże sztuki. Kolos 
północy, który w ciągu dwudziestu dwu lat 
przygotowywał się do odwetu za rok 1854 1 do 
zadania śmiertelnego ciosu „choremu bieda- 
kowi*, przed rzuceniem się do rycerskiego z nim 
zapasu kazał pierwiej siepaczom i ciurom swo- 
im stargać mu ostatki sił, a wtedy dopiero wy- 
stąpił z nim do boju w imie największych świę- 
tości: wolności i wiary, wywieszonych bluźnier- 
czo na znanym całemu światu sztandarze de- 
spotyzmu. Europa milczała, i w bałwochwalczej 
dla tyrana uległości, nie wyszła z zdumienia i 
nie przemówiła nawet wtedy, gdy się dowodnie 
przekonała, że ów rycerski olbrzym stanął wpra- 
wdzie nad Dunajem i w Bałkanach, ale z spara- 
liżowanemi nogami i że do dalszych ruchów, do 
wycofania się zresztą potrzebował takich dźwi- 
gni, jak zbrojna pomoc dzielnych Ramunów i Czar- 
nogórców. tchórzowskie i z za węgła wojujące 
powstanie Bułgarów, zdradziecki współudział 
Serbów, a nadewszystko sprzedajność lub nie- 
udolność samychże dowódzców tureckich. Ta- 
kiemi Środkami nie trudno już było pokonać 
niewiernego a chorego biedaka; i mniejsza 
już o to, że Europa zamknęła oczy, gdy tak ce- 
iem jak i środkami plwano w twarz poczuciom 
wszelkiej moralności; ale nie mniejsza, gdy nie- 
które państwa, widząc w sposobie, jakim Mo- 
skwa broni wiary i zdobywa wolność i niepod- 
ległość, zagrożoną własną wolność i wiarę, po- 
wagę i znaczenie, potęgę i interesa, które osta- 
tnie zwłaszcza według pojęć XIX. siulecia wię- 


fakt, że pragska cenzura teatralna .wykreśliła, cej ważą nad wszelką moralność, nie miały mi- 


dwa ustępy z jeduoaktowej tragedji S. K. Ma- 
chaezka p. n. „Bułgar.“ Pierwszy brzmi: „Żyj 
nadal, na świadectwo, jak Moskal postępuje z 


mo to odwagi, wystąpić w właściwym czasie w 
obronie tychże, Tak więc zapasy dwóch azja- 
tów na gruncie europejskim, przeprowadzone aż 


współplemiennym Słowianinem*, — drugi zaś:, do skutku, pozostawiły w stosunkach europej- 
„Wiwat biały car!“ Tragedja ta wyszła z dru-| Skich pewne szczerby, których ani klinowe po- 


ku jeszcze w r. i846 i była dedykowaną arcyks. 
Szczepanowi, ówczesnemu gubernatorowi Czech. 


„Kongres serbski“, t. j. synod prawosław- 
nych Serbów węgierskich dia zarządu swoich 
spraw wyznaniowo-narodowych, sejmujący obec- 
nie, mało zwraca uwagi. Przy wyborach do 
kongresn partja omladinistów została złamaną — 
w ogóle weszli do synoda ludzie, którym się po 
części o tem i nie śniło. Czy w miejsce omla- 
dinistów zwyciężyła partja duchowna, jeszcze 
nie wiadomo, — na każdy sposób skład synodu 
jest obecnie mniej wrogi dla Węgrów i Węgier. 
Komisarz rządowy występuje tam z powagą i 
pompą monarchy, jak dawniej prezes stanów 
galicyjskich, — władze cywilne i wojskowe, 
patrjarcha i t. d. oddają mu honory jakby sa- 
memn monarsze, wojsko przed nim defiluje itd. 
Komisarz p. Stancics zagaił kongres mową tro- 
nową, z której na uwagę tylko jeden ustęp za- 
sługuje: „Nie wątpię, iż spokojna rozwaga kie- 
rować będzie waszemi rozprawami, i tuszę, że 
kwestje, jakie przyjdą pod rozprawy, rozbierane 
będą wyłącznie z oglądaniem się na strzeżenie in- 
teresu kościelnego. Takie jest ojcowskie życze- 


180. „Radziwiłł w gościnie“. Anegdota dra- 

oerna wydana we Lwowie 1872, odbitka ze 
wuu, 

181. „Sprawa kryminalna“ powiastka, Po- 
znań 1872. 

182. „Dwa Światy* powieść. Wydanie no- 
we przerobione przez autora, ozdobione jego 
portretem. Tomów cztery. Lwów 1872. 


183. „Z Życia Awanturnika* —- obrazki 
współczesne. Poznań 1772, z Dziennika Po- 
enańekiego. 


184. „Djabeł*, powieść z dawnego wydania 
poprawiona 1 przerobiona przez autora. Wydana 
we Lwowie 1873. i 

185. „Kosa i Kamień“, przysłowie w jed- 
nym akcie. Poznań 1873., wydanie drugie tam- 
że 1877. 

186. „Latarnia Czarnoksięzka. Serja druga 
wydania przerobionego. Tomów 4 — Lwów 1873. 

187. „Macocha“ z podań 18 wieku, powieść, 
tomów trzy — Warszawa 1873. 

188. „Boża Opieka“, powieść osnuta na po- 
daniach XVIII. wieku. Lwów 1873. 

189. „Sąd sejmowy* 1827 — 1829 na prze- 
stępców stanu. Urzędowe akta zebrane staraniem 
Tadeusza Bieczyńskiego, sekretarza prezydjalnego 
sądu sejmowego — wydał J. I. Kraszewski w 
Poznaniu 1873. 

190. „Polska w czasie trzech rozbiorów" 
1772—1799. Studja do historji ducha i obyczaju 
przez J. I. Kraszewskiego. Poznań 1872. Tom 
pierwszy lata 1772 — 87, Tom II 1788 — 1791. 
Tom III 1791 —1799, 

191. „Kartki z podróży", księga druga. 
Warszawa 1874 r. 

192. „Budnik“ wydany dawniej w 1846 a 
kilkakroć tłumaczony — wydanie nowe przej- 
rzane, poprawione i przerobione przez autora. 
Lwów 1874. 

193. „Całe życie biedna* nowo wydane i 
poprawione przez antora. Lwów 1874. 

194. „Congres international d' Antropologie 
et d’ Archeologie prehistoriqne.* Session de 1874 
a Stockholm, Notes de l'academie des sciences 
de Cracovie. Paryż 1874. 

195. „Historja kołka w płocie* według wia- 
rogodnych źródeł zebraną i spisana. Wydanie 
nowe i poprawione. Lwów 1874. 


sterunki na kresach Słowiańszczyzny ani pakta 
pokojowe tak prędko nie wyrównają. 

Jednem z tych państw, rozciągającem i 
ściągającem według okoliczności, tak, od wypadku 
do wypadkn, sferę swej potęgi i swych intere- 
sów, była Austrja, a kiedy z powodu tej gutar- 
perchowej elastyczności w polityce robiono swego 
czasu zarzuty kierownikowi spraw zagranicz- 
nych tegoż państwa, to na osłabienie, bo nie na 
odparcie ich miał on sam w pogotowiu ogól- 
nikowe jakieś frazesy; natomiast wielbiciele 
jego talentu tłumaczyli, że z całą chęcią i w je- 
dnej chwili pospieszyłby on z zagrodzeniem 
drogi rozprzestrzeniającemu się panslawizmowi ; 
ale cóż, kiedy na tym punkcie ma do zwalcza- 
nia nietylko przesądy, ale stanowcze veto kama- 
ryli dworskiej, wręcz przeciwnej wszelkiej akcji 
przeciw Moskwie, i że w razie, gdyby się na- 
wet powiodło złamać szczęśliwie wszelkie pod 
tym względem przeciwności, za pierwszem anti- 
moskiewskiem zbrojnem wystąpieniem Austrji nad 
Sawą, Dunajem lub Wisłą, 200.000 Niemców 
wkroczyłoby natychmiast do Kongresówki i Ga- 
licji, by w myśl tajnego sojuszu między Berli- 
nem a Petersburgiem pomścić się na Austrji za 
sprzeniewierzenie sią układom reichstadzkim i 


196. „Hrabina Kosel" powieść historyczna 
najpierw wydanie „Biblioteki Warszawskiej“ 
dwa tomy 1874 — później nakładem Gebetnera 
i Wolfa w Warszawie 1876 jako wydanie przej- 
rzane i poprawione przez autora, 

197. „Maieparta* powieść historyczna z 
XVIII. wieku. Wydanie nowei poprawione przez 
autora. Lwów 1874. 

198. „Metamorfozy.* Obrazki. Wydanie no- 
we i poprawione przez antora. Lwów 1874. 

199. „Powrót do gniazda“ powieść. Tom I. 
papiery w „Kronice rodzinnej“ — Warszawa 
1874, 

200. „Sfinx“ powieść w dwóch tomach. Po- 
znań 1874. 

201. „Nad Spreą,* obrazki. Tom I. Poznań 
1874. 
202. „Sieroce doie“ powieść, tomy 2 1874; 
przełożone na język rosyjski w  Perersbur- 

u 1874. JE. P 
k 203. „Ostatnie chwile księcia wojewody.“ 
(Panie Kochanku) z pemr po Glince. War- 
, dwa ania. j DA 
od. „Pamiętniki Wawrzeńca Hrabiego En- 
gestróm, posła nadzwyczajnego i ministra peł- 
nomocnego króla JMci Szwedzkiego w. Polsce, 
czasu sejmu czteroletniego — później Kancle- 
tza Państwa i ministra spraw zagranicznych 
itd., przełożone 2 oryginału przez J. I. Kra- 
wżewskiego.' (Jest to część z obszernych pamię- 
tników więcej mogąca obchodzić Polskę — tła- 
maczenie z oryginału po większej części po 
francusku pisanego, miejscami po szwedzku). 
Poznan 1875. Stanowi Tom XV, „Paniętników 
M wieku“ wydawanych przez J. K. 
upańskiego. 

205. „Kawał Literata,“ wizeranki. Tom I. 
Warszawa 1875. 

206. „Bnitbi,', powieść historyczna najpierw 
w „Bibliotece Wawszawskiej.* 2 tomy.. War- 
szawa 1876, 

207. „Historja o Januszu Korczaku” 
wieść. Dwa wydania wysąły. Tom 1. 
wa 1875, 

208. „Klin klinem“ Nowella — Warszawa 
1875 


208. „Krół 1 Bondarywna* powieść, Tom I. 
Lwów 1678. 


po- 
Warsza- 


45 


przymierzowi trójeesarskiemu. Na najlżejszą 
wzmiankę o Francji, odpowiadano, że rzeczpo- 
spolita ani marzy © odwecie, a gdyby nawet o 
czemś podobnem i myślała i z dogodnej sposo- 
bności skorzystać chciała, to nie mogłaby tego 
uczynić, bo jest do wszelkiej akeji na zewnątrz— 
za słabą. Skończyło się więc ua traktacie ber- 
lińskim, a Ansteji trzeba było dopiero przyzwo- 
waż: gp aropy, = się zdecydowała i odważyła 
sta zolo panslawizmowi, o j L 
Br tHlertgowini = of zac 60 W 
Rozumie się samo przez się, że i ten lubo 
połowiezny tylko kroczek, nie mógł się podobać 
Moskwie; wnet więc wyniesiono pod niebiosa 
rezolutność hr. Andrassego, a przeciwników te- 
goż, wyrzucających mu Reichstadt, trójprzymie- 
rze 1 zaspanie najstosowniejszej chwili, nazwano 
deca) podpadającymi mitowym halucyna- 
oiñ. 
Stało się, że gdy Austrja ugruntowała swą po- 
tęgę i swe interesa nad Bosną, Driną i Li- 
mem, zjeżdża do Wiednia kanclerz niemiecki, 
Interwiewuje cesarza i zawiera z dwoma panami, 
z których de facto żaden nie jest ministrem 
spraw zagranicznych, coś niby handlowo-ełowo- 
taryfowy traktat a przy tem jakiś pokojowo- 
odporny pakt z Zvok pozornie tarczą obron- 
ną przeciw panslawizmowi i nihilizmowi. Cóż 
na to kamaryla, owa straszna Hof- nnd Militär- 
parthei?* Że w układach, jakie się toczyły, 
nie lekceważono „słabej* Francji, dowodzi n- 
spakajające słowo, z jakiem pospieszył demon- 
stracyjnie ks. Bismark do p. Teisserenc de Bort. 
na tę Francję zwracają zresztą baczną uwa- 
gę, widać także z zaalarmowania się toastowem 
przemówieniem ministra Lepćra i jenerała Gre- 
vyego, konstatującem jedynie, że rzeczpospolita 
nie wyzywa wprawdzie nikogo, i nie grozi ni- 
komu, w razie jednakże, gdyby ją napadnięto, 
„jest i będzie gotowa.“ Oświadczenie takie, 
zwiaszcza wobec wojskowych demonstracyj nie- 
mieckich w Metz i Strassburgu, mogłoby być 
może niepolitycznem, nie było jednakże groźbą, 
za co je w Niemczech uważać chciano. Dosyć 
powiedzieć, że dla uspokojenia umysłów, widział 
się p. Waddington niepotrzebnie zniewolonym, 
dezawuować niemal słowa swego kolegi. 
Przywodzę te szczegóły dlatego na pamięć, 
że nad wszelki wyraz niespodziewanie pojawiły 
się w pewnych sferach powątpiewania co do 
hartn duszy i charakteru przyszłego ministra 
spraw zagranicznych, br. Hajmerlego, wobec ten- 
dencyj kamarylno-wojskowych, wrzekomo dążą- 
cych niby dziś nawet do sojuszu anustrjacko- 
moskiewsko-francuskiego. Dwa tak poważne or- 
gana, jak Pester Lloyd i Fremdenblatt, zajmują 
się dziś tą strachopudową kombinacją. Pierwszy 
korzysta z tej sposobności, i wobec powstałych 
wątpliwości, wonią kadzidła nprzyjemnia odwrót 
Andrassemu, co do Hajmerlego zaś, to „nie wie 
wprawdzie, ale spodziewa się, że i on potrafi 
oprzeć się pokusom kamaryli*. Drugi organ, 
wchodząc w służbę nowego pana, broni go mna- 
taralnie przeciw wszelkim powątpiewaniom i po- 
sądzeniom. Lecz czy to wszystko zdoła uspokoić 
ks. Bismarka? Obawiam się, by się teraz nie 
okazał mniej nieubłaganym i nie uległ namowom 
swego cesarza i pana, i nie zezwolił nareszcie 
na krótkie bodaj i przypadkowe tylko widzenie 
się z ks. Gorczakowem. Miejmy jednak nadzieję, 
że obawy takich jak ja pessymistów spełzną na 


niczem, i że taryfowe traktata i pakta pokojowo- 


odporne zwalczą wszelkie podejrzenia i powąt- 
piewania, jakie rodzi dzisiejsza przejściowa 
chwila bezministrowia a raczej niewiadomość 
przymiotów i cnót br. Haymerlego. 

Z prawdziwą przyjemnością zapisuję tu, ża 
wszystkie niemal dzienniki tutejsze zamieszcza- 
ją pełne uznania artykuły o czcigodnym na- 
szym jnbilacie i podają wcale udatne życiorysy 
tegoż. Niektóre, jak Neue Illustrirte Zeitung i 

ustrirtes Wiener Eztrablatt dają w miedziory- 
eie popiersie Kraszewskiego, sprowadzone z Lip- 
ska czy też z Drezna, a w zaznaczeniu całego 
ogromn jego prac literackich, wybierają te dzie- 
ła, które były tłnmaczone na obce języki, a 
szczególnie na język niemiecki. Ostatni z wyż- 
przytoczonych dzienników, takim wstępem po- 
przedza życiorys jubilata: „Panslawizm umarł, 
niech żyje słowianizm! Oto westchnienie, do 
którego jest się uprawnionym po ostatniej wie- 
deńskiej entrevue. Postęp Zachodu nietylko nie 
może spodziewać się poparcia od pansławizmu, 
ale może się odeń słusznie obawiać wstecznego 
oddziaływania, bo panslawizm to religia, której 
zasady, w moralnym względzie, znaczą palenie 
wdów i dżagernanckie tortury koła. Fanatyków, 
wyznających taką wiarę, niemoże cierpieć mię- 
dzynarodowa policja. 

„Zupełnie co innego widzimy w słowiani- 
zmie, który jako wspaniałe drzewo z silnemi 
konary i szlachetnym kwiatem, stoi w ogrodzie 
Europy; który każdy słasznie ocenić winien 
i wobec którego i nam Niemcom w Austrji nie 
przypada rola ogrodnika Malego, (ogrodnik miej- 
ski wiedeński, który poobcinać kuso kazał wszyst- 
kie drzewa z gałęzi; p. r.), bo i my z wspania- 
łej słowiańskiej lipy niejedno uszczknąć byśmy 
mogli. Najszlachetniejszym kwiatem na tym szcze- 
pie słowiańskim jest pisarz polski Józef Ignacy 
Kraszewski, którego 50 letni jubileusz prac lite- 
rackich święci dziś Kraków..." 


PER koli | enoa e w 
polskich przyjęty przez komisję ar ogiczną 
akademii umiejętności w Krakowie." Kraków 
1875 (odbiika ze sprawozdań akademii.) 

n „Pamiętnik panicza.* Tom l. Lwów 


212. „Roboty i Prace“ — sceny i charak- 
tery współczesne — powieść. Warszawa 1875, 

213. „Sceny sejmowe. Grodno 1793.“ Opo- 
wiadanie historyczne. Poznań 1875. 

214. „Serce i ręka — powieść prawie hi- 
storyczną'* dwa tomy; Lwów 1875. 

215. „Szekspir“ wydanie J. I. Kraszewskie- 
go życie Szekspira i ustępy. Warszawa 1876. 

216. „Cześnikówny* powieść z ilustracjami 
Chełmońskiego i Pillatego. Warszawa 1876. 

217. „Dziennik Serafiny" z autografu spi- 
sał.. Lwów 1876 — oddruk Gazety Narodowej. 

218. „Karolina z hr. Potockich Nakwaska, 
odbitka z Dziennika Poznańskiego. Poznan 1876. 

219. „Nad modrym Danajem*  nowella. 
Lwów — odbitka z Gazety Narodowej 1876. 

220. „Żywot i sprawy P. Pełki* opisane. 
Warszawa i Kraków 1876. Tomów trzy. 

221. „Resurreeturi'* powieść, tomów dwa. 
Warszawa 1876. (Obraz przeciwstawienie do 


Morituri). 
222. Kraszewskiego J. Ign. „Powieści hi- 
storyczne' — nakładem spółki wydawniczej 


księgarzy w Warszawie ; Gebetner i Wolff, Mi- 
ehał Gliiksberg — Maurycy Orgelbrand — G. 
Senewald, Edward Wende z drukarni L. An- 
czyca i spółki 1876. 

a) „Stara Baśń.“ Powieść z IX. wieku — To- 
mów 3. Tom pierwszy x portretem auto- 
ra. — Jest to prawdziwe arcydzieło po 
mistrzowsku z całą potęgą poetycznego ge- 


Dwie broszury o sprawie polskiej, 


Pomimo ciszy, jaką u nas w kraju pannje 
sprawa polska zaczęła znowu zwracać uwagę 
publiczną za granicą. 

Ileż to razy nieprzyjaciele nasi ogłosili, iź 


w obecnej chwili porozumienia się z Polakami, |cia w stolicy Szwecji, nie potrafił pozyskać Szwe- 
w takowe przecież nie wierzymy, dla tego, iż |dów dla przymierzowej kombinacji Moskali, uza- 
„ wobec polityki przewodników naszej reprezen- |sadnia się treścią broszury, napisanej przez sa- 


tacji w Galicji, musiało się ono wydać kancle- 


|rzowi niepotrzebnem i zbytecznem. Dość mu 


jest zapewnić sobie przymierze z Austrją, aże- 


sprawa ta została pogrzebaną na zawsze; ileż |by zyskać pewność, że i Polacy w razie wojny. 


l nad zagładą imienia polskiego! Na dowód zni- 
| knięcia z horyzontu politycznego sprawy naszej, 
przytaczano bierne zachowanie się Pulaków i 
znoszenie bez protestu wszelkich moskiewskich 
i niemieckich gwałtów. Powoływano się nawet 
na świadectwo polskich małej wiary publicy- 
stów, aby tylko utwierdzić w Europie to prze- 
konanie, iż sprawa polska należy do przeszłości, 
jest już tylko historycznem wspomnieniem. Serca 
przyjaciół naszych jako też wszystkich, którzy 
nie przestali wierzyć w sprawiedliwość Bożą, 
zwycięztwo zaś dobrej sprawy nważają za ko- 
nieczny warunek szczęścia ludzkości, napełniły 
się niejednokrotnie smutkiem, zwłaszcza, iż kie- 
runek najnowszej polityki stronnictwa rej u 
nas wiodącego, zdawał się przemawiać za tem, 
co głosili nieprzyjaciele nasi. Pomimo jednak 
wszystkich tych głosów, Sprawa polska jak za- 
wsze występowała tak i teraz występuje wbrew 
złowrogim zabiegom, aby zaświadczyć o swem 
istnieniu. Siła żywotna, która w ajej działa; 
siła prawdy i prawa, którą wyobraża, podnosiła 
ją na widownię publiczną Europy i podnosić 
| będzie dopóty, dopóki nie zniknie krzywda, jaka 
! prawdzie i prawu wyrządzoną została. 

| W czasie Ostatniej wojny moskiewsko-tu- 
'reckiej było o nas cicho. Dyplomacja nieprzy- 
jażnych nam mocarstw i przewodnicy stronni- 
ctwa, które nuzurpowało sobie przewodnictwo n 
'nas, — dokładali wszelkich starań, aby sprawa 
'polska nie weszła na porządek europejski i nie- 
popsuła planu pierwszego rozbioru Turcji, uło- 
żonego przez trójcesarski związek. Poszło więc 
wszystko jak ułożono. Kongres berliński ogło- 
sił Czarnogórę, Serbię i Rumunię jako państwa 
niepodległe ; Bułgarję po pięciuset latach nie- 
wołi powołał do bytn politycznego; oddał Mo- 
skwie w posiadanie znaczną przestrzeń; zajął 
sią losem Grecji, Ormian i żydów na Wscho- 
dzie, — ale sprawę najbardziej ndręczonego 
ciemięztwem moskwicenia narodu, sprawę naj- 
słuszniejszą i najważniejszą pominął milcze 
niem. Nie mówiono nawet tyle o niej, ile na 
kongresie paryzkim po pierwszej wschodniej 
wojnie. 

To pominięcie sprawy polskiej przy nowem 
regulowaniu stosunków narodowych przez kon- 
gres berliński, zdawało się przemawiać za tem, 
iż w rzeczy samej sprawa polska utraciła wszelkie 
znaczenie polityczne, kiedy kongres bez zwró- 
cenia swej do niej myśli mógł się zijmować 
zabezpieczeniem europejskiego pokoju. Było to 
jednak złudzenie. Pokój bez załatwienia sprawy 
polskiej nie zapewnił pokoju Europie. Kongres 
„wydał dzieło nie trwałe, które przetworzyło 
się na źródło nowych burz i wstrząśnień 
ogólnych. 

Zapowiedzią jednej z tych burz jest ów 
ciekawy zatarg dwóch kanclerzy i polemika ga- 
'zet moskiewskich z niemieckiemi, która odkryła 
' przepaść nienawiści pomiędzy dwoma mocar- 
Stwami, sprzymierzonemi od rozbioru Polski. 
Niedawno jeszcze Bismark zwracając się z u- 
śmiechem ironicznym w stronę Polaków, sie- 
jdzącyck w niemieckim parlamencie, wyrzekł 
'tonem wyroczni: „iż nikt tego niedokaże, ażeby 
przymierze z stuletnim przyjacielem zostało 
zerwane. Polacy nie kusili się nawet 6 zer- 
wanie przyjaźni między Niemcami a Moskwą, — 
a jednakże juź jej niema i ażeby ratować przy- 
najmniej jej pozory, potrzeba było jechać aż do 
Aleksandrowa _ Nieprzyjaźń pomiędzy Niem- 
cami a Moskwą zrodziła się, bo zrodzić się mu- 
Siała pomiędzy dwoma jednakowym apetytem 
obdarzonymi zaborcami. Po wspólnym łupie, 
następuje zwykle rozdział interesów. Bismark 
jużby dzisiaj nie odezwał się w podobny spo- 
sób do Polaków jak to uczynił niedawno, gdy 
zapewniał o stałej, niezmiennej przyjaźni ca- 
ratn. Wierzy on już w wojnę z Moskwą i spo- 
dziewa się jej, — a chociaż wszystko czynić 
będzie, ażeby tej wojny uniknąć, jednakże jnż 
dzisiaj nważa za roztropne, zapewnić sobie na 
jej wypadek sprzymierzeńców. Przyjazd jego 
do Wiednia w tak demonstracyjny Sposób za- 
powiedziany, okazał się podróżą odbytą w celn 
zabezpieczenia się przed armatniemi pocałun- 
kami odwiecznego przyjaciela z nad Newy! 

Jednocześnie doniosły dzienniki, iż Bismark 
poroznmiewał się z kiiku Polakami, dla zape- 
wnienia sobie przychylności naszego narodu; 
lecz propozycje jego przyjęte zostały bardzo 
chłodno. Miało to być porozumienie tego rodza- 
ju jak owe z Węgrami przed wojną roku 1866, 
którego skutkiem Klapka utworzył legion wę- 
gierski. Niewiemy ile jest prawdy w tej wiado- 
mości. Nie zdaje się nam jednak nieprawdopo- 
dobną, zwłaszeza, iż dobrze są znane usiłowa- 
nia kanclerza niemieckiego czynione przed kil- 
kunastn latami, w r. 1863;4 i 1866, w celu po- 
rozumienia się z Polakami. Wtedy przyjęto z 
niedowierzaniem jego propozycje i dla tego ne- 
gocjacje niedoprowadziły do żadnego rezultatu. 
Niezaprzeczając jednak wiadomości o szukaniu 


ji starożytności niuszu nakreślony czas baśni naszej przed- 


historycznej jako wstęp do olbrzymiego 
zadania, które podjął niewyczerpany nasz 
pisarz narodowy — zamierzając na wzór 
Freitaga „die Ahnen“ zobrazować nam w 
całej serji powieści historycznych — dzie- 
je nasze ojczyste. — Zadanie zaiste ol- 
brzymie i wiekopomne, ktoremu, jeżeli Bóg 
nam Kraszewskiego zachowa, mniej więcej 
około stu tomów rokować trzeba. 
„Stara Baśn* ukaże się jeszcze w 
tym roku jubileuszowym Kraszewskiego w 
przepysznej edycji wydanej w Warszawie 
staraniem Gebethnera i Wolffa z dwudzie- 
stu czterema prawdziwie po mistrzowsku 
wykonanemi drzeworytami pomysłu An- 
driollego. Będzie to niezaprzeczenie naj- 
piękniejsze dzieło illustrowane w Polsce. 
223. „Powieści Historyczne." A 
b) „Lubonie*, powieść z X. wieku, czasy Mie- 
czysława I. — jak wyżej. — Tomy 2. 1876. 
224. ©) „Bracia Zmartwychwstańcy”, czasy 
m Chrobrego — toina 3 — jak wyżej 


225. „Jesienią“, powieść. Tomów 2. War- 
szawa 1876. 


226. „Przed burzą“, sceny z roku 1830. Po- 
znań 1876. 4 


227. „Trzeci Mają*, dramat historyczny. 
Kraków 1876. 

228. „Niebieskie migdały“, powieść. Tom 
1—3. Warszawa 1 Kraków 1876. 

229. „Powieści historyczne“. 

d) „Masław*, powieść z XI. wieku. Tomów 
2, jak wyżej. 1877. 

230. e) „Boleszczyce*, powieść z czasów Bo- 


l 
lesława Szczodrego — tomów 2, jak wyżej 1877. 


to razy otrąbiono tryumf rządów, które pracują |z Moskwą, nie wystąpią przeciwko Niemcom 


Wszakżeż przewódcy dzisiejszej naszej polity- 
ki, wielokrotnie oświadczali, iż uważają dbałość 
o potęgę mocarstwową Austrji, za naczelny o- 
bowiązek Polaków i podnoszenie sprawy pol- 
skiej uczynili zależnem od interesu austrjackie- 
go. Co zrobi Anstrja, zrobią i Polacy, a do ta- 
kiego przypuszczenia upoważniają nie tylko wspo- 
mniane oświadczenia, ale i fakt zrzeczenia się 
samodzielnej polityki ze strony dzisiejszych na 
szych przewódców na rzecz gabinetu wiedeń- 
skiego. 

Nie wierzymy więc w owe porozumienie 
się Bismarka, chyba, żeby go szukał gdzie in- 
dziej a nie w Kole naszej reprezentacji. Odsu- 
wając więc je jako pogłoskę nieuzasadnioną, 
zwracamy przecież uwagę na podnoszenie spra- 
wy polskiej przez polityków europejskich jako 
na objaw ważny i charakteryznjący obecne uspo- 
sobienie w Europie. Wszyscy oni są przekona- 
ni, iż w rozwoju następstw, jakie wynikiy z 
wojny wschodniej, sprawa polska wydobędzie 
się sama przez swoje wielkie znaczenie na wi- 
downię i odegra niemałą roię, jeżeli przyjdzie 
do wojny Niemiec z Moskwą. Czytaliśmy w wie- 
lu dziennikach artykały poświęcone naszej spra- 
wie. Kwestja po której stronie staną Polacy, za- 
czyna już interesować publicystów, którzy też, 
mając na uwadze doniosłość przewidywanego 
wystąpienia, głoszą konieczność godzenia się i 
zadowolenia Pulaków ze strony mocarstw golu- 
jących się do starcia. i 

Publicyści sprzyjający Moskwie. chcieliby 
ją skłonić do porobienia ustępstw Polakom aże- 
by ich wyrwać z pod wpływu austrjackiego i 
połączonego z nim wpływu niemieckiego. Inni 
znowuż, którzy sądzą, iż Niemcy broniące się 
przeciwko Moskwie, broniłyby zarazem i cywi- 
lizacji, wypowiadają zdanie, iż koniecznem jest 
odbudowanie Polski na to, aby ona była w przy- 
szłości jak była dawniej zasłoną i tarczą Fu- 
ropy od inwazyj barbarzyńskich. 

Broszura paryzka „Russie ou lą Prusse“ o- 
świadcza się za przymierzem Francji z Moskwą 
przeciwko Prusom. Co jednakże w niej cieka- 
wego, to, że autor jej twierdzi, iż zanim Mo- 
skwa sprzymierzy się z Francją, wprzódy musi 
pogodzić się z Polakami. Przymierze bowiem re- 
publikańskiej Francji z najbardziej <dlespoty- 
cznem państwem Europy, uciskającem po bar- 
barzyńsku Polaków, byłoby zbyt kompromitują- 
cem dla republiki. Moskale więc powinni pofol- 
gować Polakom i godząc się z nimi przez ndzie- 
lenie narodowych instytneyj, zrobić dla repu- 
bliki przymierze z sobą możebnem. 

Pomimo więc wszystkich zabiegów Orłowa 
i licznych jego pachołków literackich, którzy od 
lat wielu Polskę we Francji spotwarzają, spra- 
wa naszą jest tak jeszcze nad Sekwaną popu- 
larną, iż nawet oportuniści widzieli się zmuszo- 
nymi wywrzeć moralny nacisk na Moskali w 
kierunku swobód dla Polaków. Jest zaś faktem 
wcale nieobojętnym dla znaczenia politycznego 
Polski, owo przyznanie, iż projektowane przy- 
mierze słowiańsko-romańskie przeciwko przy- 
mierzu germańskich mocarstw nie miałoby zna- 
czenia a nawet do skutku by nie doszło bez u- 
dziażu Polaków, A 

\Broszurę „Rusgle ou la Prasse" przypisują 
Gambecie. Nam doniesiono z Paryża, iż pisał ją 
jeden z przyjaciół Gambetty po poprzedniem z 
nim porozumieniu. Ktokolwiek ją pisał, przyznać 
trzeba jej pewną ważność, jest ona bowiem od- 
powiedzią półurzędową udzieloną Gorczakowowi, 
ze strony wszechmocnego we Francji prezydenta 
Izby deputowanych. 

Dzienniki wielkie codzienne, jak Journal 
des Debata i inne, zamieściły w tymże samym 
czasie artykały przeciwko przymierzu z Mo- 
skwą. Ogłosiły, że Francja zajęta sprawami we- 
wnętrznemi, nie myśli wcale o wystąpieniu na 
zewnątrz. Inaczej postąpić nie mogły, jeżeli nie 
chciały przedwcześnie obudzić czujności Bis- 
marka. Artykuły te są atoli podobne do zwro- 
tów, źle przykrywających rzeczywisty ru-h po- 
lityki zagranicznej francnzkiego rządu. Polityka 
ta jest przychylna przymierzu z Moskwą. Jak- 
kolwiek zaś dzisiaj jeszcze nie przyjdzie aż do 
spisania formalnego traktątn, nikt, kto się nie 
chce łudzić, zaprzeczyć nie może, iż zawarcie 
przymierza z Moskwą przez Francję jest w sta- 
nowczej dla Niemiec chwili więcej niż prawdo- 
podobnem. Dla nas jest to szczególniej ważnem, 
iż na drodze ku przymierzu francuzkiemu po- 
kazano Moskalom sprawę polską jako istniejącą, 
z którą rachować się trzeba i należy, i że jako 
warunek wspólnego ich działania z Francją wska- 
zano konieczność zadowolenia Polaków. 

Jednocześnie porobili Moskale kroki w celu 
zyskania sobie przymierza skandynawskich na- 
rodów. Że w Kopenhadze chętny znaleźli po- 
słuch, wątpić nie można. Jakie znaleźli przyję- 
cie w Sztokholmie, łatwo się domyśleć, znając 
usposobienie panującego króla. Pogłoska, że na- 
stępca tronu carski, pomimo świetnego przyję- 


dysława Hermana i Krzywoustego 
jak wyżej 1877. 

232. „Sekret pana Czuryły*, histerja je- 
szcze jednego rezydenta, wedle podań współcze- 
snych opowiadana, Warszawa 1877. 

233. „Starosta Warszawski“, obrazy histo- 
ryczne z XVIII. wieku. Tomów 3. Kraków 1877 

234. „Zaklęta księżniczka“, nowella. War- 
szawa 1877. 

235. „Bracia rywale“, obrazy współczesne, 
Warszawa 1877. 

„ 236. „Z siedmioletniej wojny“, opowiadanie 
historyczne — tomy dwa, wydania dwa 1877. 

237. „Żeliga”, powieść. Lwów 1877. 

238. „Poczobut*, pamiętnik, przepisał Po- 
tocki, objaśnił J. I. Kraszewski. Warszawa 1377. 

239. „Ada“, sceny i charaktery z życia po- 
wszedniego. Tomów 3. Wilno 1878. — Najpierw 
w Gazecie Warszawskiej. 

240. „Upiór“, opowiadanie przy kominku. 
Lwów 1878. 

241. „Wilczek i Wilezkowa”, powieść. Tom 
1 (z Biesiady) — 1878, osobno w Warszawie. 

242. „Powieści historyczne”. 

g) „Historja prawdziwa o Petrku Właście 
palatynie, którego zwano Duninem*, opowiada- 
nie historyczne z XII. wieku, czasy Władysła- 
wa II. Tomów 2. Jak wyżej 1878. 

243. „Krwawe znamię", powieść. Lwów 1878. 

„244. "Jak się pan Paweł żenił i jak się o- 
żenił”, powieść. Warszawa 1878. 

245. „Dwie jałmużny*, komedja, grana w 
Tow. dobroczynności w Warszawie, później nie 
wyszła, rękopis niewydany zagnbiony. 

246. „Pan na czterech chłopach*, 
szlachecka. Warszawa 1878. 


Tomów 4, 


historja 


mego króla Oskara II. a wydaną bezimiennie p. 
t. „Deux dótroits, refl-xions sur la phase actu- 
elle de la question d'Orient.“ 

Dzienniki półurzędowe zaprzeczyły, jakoby 
był autorem tej broszury. Zaprzeczenie to je- 
dnak nie znalazło wiary, i słusznie, w rzeczy 
bowiem samej nie kto inny, tylko król ją na- 
pisał. 

Królewskie stanowisko autora podniosło zna- 
czenie kombinacyj politycznych w broszurze o- 
pisanych, nie też dziwnego, że zrobiła ona wiel- 
kie wrażenie w świecie dyplomatycznym. Dia 
nas są tem ciekawsze królewskie te pomysły, iż 
nie pominął sprawy naszej i wykazał konie- 
czność odbudowania Pulski. Oto jest ustęp naj- 
ważniejszy szwedzkiej broszury w dosłownem tłu- 
maczenin : 

„Historją narodów kierują niezmienne pra- 
wa natury. Zarysy brzegów i położenie geogra- 
ficzne państw jest jednem z tych praw natural- 
nych, które wpływają w części na kierunek ich 
polityki. Ulegając jego wpływowi mocarstwo, od 
morza oddalone, pchane jest jakby instynktem 
ku brzegom morskim i szuka ciągie dróg do nie- 
go. Skutkiem innego prawa, ale jaż polityczne 
go, nie fizycznego, współzawodnictwo wielkich 
państw staje się rękojmią bytu dła państw ma- 
łych, które sąsiadując z pierwszemi, równowazą 
ich siłę i służą im jako punkt oparcia lub jako 
przyczyna odosobnienia w czasie wojny lub po- 
koju. Taką rolę odgrywają oddawna pomiędzy 
Niemcami a Moskwą małe państwa skandyzaw- 
skie, — do takiej także roli pomiędzy temiż sa- 
memi mocarstwami zostały powołane małe sło- 
wiańskie państwa półwyspu Bałkańskiego. Au- 
strja może już być dzisiaj uważaną jako udział 
(apanage) pierwszego z tych mocarstw.* 

Ol chwili, w której Moskwa poczęła prowadzić 
politykę, okazywała stałą dążność do opanowania 
Sundu i Bosforu, tych dwóch bram, przez które 
dostać się może na Ocean i na Śródziemna mə- 
rze. Nadziei posiadania pierwszej cieśniny już 
się zrzec musiała; co do posiadania drugiej mu- 
si się także zrzec wszelkiej nadziei. Klucz Sun- 
du spoczywa w ręku państw skandynawskich. 
Niemcy go im pozostawiły w tej pewności, iż 
zrobią z niego użytek bezstronny. Klucz Bosfo- 
ru przejdzie w ręce państw słowiańskich Bał- 
kanu, pomiędzy któremi Serbia przy pomocy 
Niemiec odegra rolę Piemontu. Czy Moskwa bę- 
dzie usiłowała powstrzymać bieg historji w tym 
kierunku, do którego sama niewiedząc o tem, 
(pracowała bowiem tylko dla swojego dobra) u- 
torowała drogę? Oto jest pytanie najważniejsze. 
Jej rola byłaby dość piękną, gdyby w zgodzie 
z Niemcami i Anglią, stała się na lądzie po- 
średniczką handlu pomiędzy Europą i Azją. 
Przez drogi żelazne ku Wschodowi pobudowane 
doszłaby wkrótce do równie świetnej fortuny 
jak ta, którą marzyła iż osiągnie na drogach 
morskich. Jeżeli zaś da się skusić chimzrycz- 
nym planem Piotra Wielkiego i utopiami ma- 
rzycieli pansławistycznych, będzie to jej nie- 
szczęściem. Wtedy bowiem czeka ją los, który 
tu skreślimy. Gdyby Moskwa usiłowała na nowo 
zawładnąć Konstantynopolem i na swój własny 
rachunek usadowiła się pomiądzy Bałkanami, 
rozwiną się przeciwko niej olbrzymie siły nie- 
mieckie począwszy od Sundu aż do Bosforu... 
Nie należy zapominać jak straszną bronią mo- 
gą Niemcy rozporządzać na wypadek wojny z 
Moskwą. Broń ta nazywa się Finlandją, pro- 
wincjami Nadbałtyckiemi, Polską, Rumunią i 
Serbią... Kto ma oczy ku widzeniù a u:zy ku 
słyszeniu, ten wie jak niedorzecznem jest to 
zdanie: „finis Połoniaa*, które Moskale ciągle 
powtarzają, sami w nie nie wierząc. Polacy ma 
ją usta zamknięte, lecz w piersiach ich goreje 
ogień odwetu, który jest dzisiaj nawet gwałto- 
wniejszym jak dawniej. Jakże można uwierzyć, 
ażeby niewola jednego wiekn mogła życie ode- 
brać narodowi tak lieznemu, siinemu i inteli 
gentnemu jak polski, kiedy widzimy dzisiaj nad 
Dunajem po tysiącletniej niewoli dźwigający się 
naród tegoż samego plemienia do nowego Życia 
pełnego siły i jędrności. Wypadek, dla Moskwy 
fatalny a dla Niemiec pomyślny, zrządził, że tə 
cztery narodowości, do których się przyłączy 
najzaciętszy Moskwy nieprzyjaciel, Węgry, two- 
rzą razem jedną linię. która w całej swej roz- 
ciągłości od Północy do Poładnia oddziela zu- 
psłnie carstwo Moskiewskie oł E:uwopy. Finlan- 
dja niepodległa; Polska posunięta aż do swoich 
naturalnych granic na Dźwinie i Dnieprze; Ru- 
munia powiększona Bessarabią. Serbia pannjąc» 
aż do Bosfora, czyż nie byłyby w interesie naj- 
oczywistszego pożytku Niemiec? Nowe niemiec- 
kie państwo posiadałoby tym sposobem czterech 
dzielnych a wiernych sprzymierzeńców, którzy 
zamknęliby Moskwie przystęp lądem we wnętrze 
Niemiec. Alians tych państw z państwami skan- 
dynawskiemi niezawodnie kiedyś przyjdzie do 
skutkn. Utrzymałby on równowagę w [uropie i 
wolność cieśnin morskich, byłby rękojmią niepod- 
ległości małych państw, uregulowałby stosunki 
Wschodu i zapewnił pokój. Europie." 

Z przytoczonego nstępu widzimy, iż królew- 
ski autor uważa odbudowanie Polski jako rzecz 
wielkiego dla Niemiec pożytku i przedstawia plan 


kich z końca XVII. wieku. Warszawa 1878. 
248. „skrypt Fleminga“, powieść. Tomów 1. 
(było w Kłosach) Warszawa 1878. 
249. „Złoto i błoto", powieść. Warszawa 
1878. 
250. „U Babuni“, powieść. Tomów 2. War- 
szawa 1878. 


251. „Powieści historyczne”. 

„Stach z Konar“, powieść historyczna z cza- 
sów Kazimierza Sprawiedliwego. Tomów 4. Jak 
wyżej, 1879, 

252. „Ignacy Krasicki, studjum*, żywot i 
dzieła Krasickiego drukowane, 1878 w Atheneum 
nabył obecnie Gebethner i Wolff w Warszawie, 
i wyda tego roku jeden duży tom: 

253. „Z dziennika starego dziada“. Warsza- 
wa 1879. 

254. „Grzechy hetmańskie" (w Kłosach), 
Warszawa 1879, wychodzi obecnie — jeszcze 
nieskończone. 

255. „W starym piecu“, powieść. Warsza- 
wa 1879. 

256. „Pod blachą“, powieść. 3 Tomy, wy- 
chodzi obecnie u Gebethnera. Warszawa 1879. 

257. „Syn marnotrawny*, powieść 1879. 
W Bibl. Warsz. wychodzi. Tomy 2. Po rosyj- 
sku w Nowosii tłumaczą. 

258, „Lublana“, powieść, wychodzi obecnie 
w Bluszczu. Warszawa 1879. Tomów 2. 

259. „Dajmon*, wyszło w Gazecie Warszaw- 
skiej i jednocześnie w Gazecie Narodowej we 
Lwowie. Tom 1 1879. 

260. „Ramułtowie*, drukowana powieść 
w Daienniku Poznańskim dawniej, niewydana 
osobno. Teraz nabył i wyda niebawem Ge- 
betbner i Wołff w Warszawie. 


z 


przywrócenia równowagi i pokoju przez utworzenie 
długiej linii państw. niepodległych - pomiędzy 
Niemcami a Moskwą, które złączone z sobą i z 
państwami skandynawskiemi przymierzem, two- 
rzyłyby w rzeczy samej potężny wał obronny dla 
Europy i zapewniłyby wolność i niepodległość 
wszystkich narodów. 

Przy takich poglądach króla ani wątpić nie 
można, że Szwecja nie okazała się chętną dla 

rzymierza z Moskwą, która napotkała na swo- 
jej drodze przekonanie o konieczności odbudo- 
wania Polski. 

Które z mocarstw rywalizująeych a sobą 
weźmie inicjatywę w podjęcia sprawy. polskiej, 
przy tem zostanie zwycięztwo w przewidywanej, 
przez króla szwedzkiego wojnie pomiędzy Niem - 
cami a Moskwą. 

Nadmienić tu musimy, iż- w tym właśnie 
czasie, kiedy następsa tronu carskiego grzeby- 
wał w Skandynawii, następca Oskara II. prze- 
bywał w Niemczech i był przy boku cesarza 
Wilhelma na manewrach pod Sztrasburgiem, 


Międzynarodowe stowarzyszenie 


przeciw zanieczyszczaniu rzek, ziemć 4- 
powietrza. 


Kazdy gorliwy obywatel miejski starać się 
powinien nietylko o ekonomiczny wzrost ojczy- 
stego gniazda. lecz także i o to, aby nie stało 
się ono siedliskiem chorób zarażliwych, dziesiąt- 
kujących ludność. Cel ten szlachetny i korzyst- 
ny osiągnąć atoli można tylko przez pilna prze- 
strzeganie czystości, przez nieubłagauną walkę z 
żywiołami zanieczyszczającemi rzeki, geunta i 
powietrze miejskie, Zajmie więc bez wątpienia 
czytelników naszych krótkie sprawozdanie z trze- 
ciego zebrania wymienionego powyżej towarzy- 
stwa, które w połowie bieżącego miesiąca od- 
było się w Niemczech w B.den-Baden. P> 

Po przemówieniu przewodniczącego prof. 
Reclama z Lipska zabrał głos prof. Vogt z Ber- 
na (Szwajcarja), i wykładał zgromadzonym „o 
wpływie słoùca na Ściany domów“. Sumienne 
badania jego wykazaiy, że najchłodniejszę jest 
ściana północna domu, żə po niej bezpośrednie 
następuje ściana południowa, gdy ściana zwr 
cona na wschód o wiele cieplejszą jest od pò- 
przeduich, a najcieplejszą ze wszystkich ściana 
zachodnia. Ważna to dla budowniczych i ludzi 
prywatnych wskazówka. 

Na drugiem publicznem posiedzeniu miał da- 
lej odczyt prof. Reclam „o nanco hygieny (zdro- 
wotności) w szkołach”. Jest obecnie zwyczajem 
nie wielce pochwały godnym, że pojawiają się, 
pominąwszy książki szarlatanów lekarskich, 
dzieła popularne o różnych chorobach, mające 
pouczać czytelników, w jaki sposób sami leczyć 
się mogą. Jeżeli z wielu względów publikacje 
takie potępić stanowczo wypada, to przeciwnie 
starać się o to trzeba, aby nauka o zdrowotno- 
ści, t. j. 0 zdrowym sposobie życia i unikania 
przyczyn powstawania chorób, w jak najszer- 
szych kołach społeczeństwa  rozprzestrzenioną 
została Szkoła wydaje się odpowiedniem do te- 
go polem. Uczniowie wynoszą z nanki takiej 
skarb drogi nx przyszłość. Dzisiaj wierzy je- 
szcze ludzkość w maóstwo przesądów o choro- 
bach i szkodliwości rozmaitych przedmiotów ; 
czas juź naprawdę, ażeby pod tym względem za- 
szczepić w nmysłach dziecięcych zdrowe zasady. 

Prof. Reclam położył na tam polu nie mą- 
łe zasługi przez wydawaictwo taniej książeczki 
hygienicznej, opracowanej za poradą i za waka- 
zówkami dobrego pedagoga. Dziełko to pod ty- 
tułem „Klaez do zdrowia” (Gesundheits-Schlits- 
sel) obejmuje 7 arkuszy druku, zawiera 12 ry- 
cin, i w skutek ofitrności autora i nakładcy wy- 
szło jako tom 100łszy w uniwersalnej bibiiote- 
ce R:clam+ jun. w Lipsku. Można je nabywać 
po bajecznie taniej cenie 20 fenigów (10 cem- 
tów !) 

Dodajemy tutaj jeszcza z naszej strony, że 
' prace hygieniczne w szkołach królestwa saskie- 
'go, które nie kierują się słynnami przepisami 
'kulturtregerów pruskich, ale bez porównania 
„wyżej od szkół pruskich stoją, przyniosły już 
„piękae owoce. W poiręcznikach stanowi hygie- 
na dział osobny. Nadto zrobiouo w roku tym 
' pierwsze próby. dò kiórych powtórzenia wszy- 
stkich przyjaciół szkolnictwa zachęcić nam go- 
raco wypada. Na drolze prywatnej zebrano ma- 
ły fundusz w Dreźnie, który pozwala na forje 
letnie wyprawiać słabowita dzieci niezamo- 
Żnych miejskich rodziców na wieś. Cztery ty- 
godnie pobytu na świezem wiejskiam powietrzu 
'prawdziwych cudów dokazały, ponieważ nie pa- 
szczano dzieci samopas, ale trzymano je pod 
rozsądnym dozorem. Objętość płuc przy wde 
chaniu i wydechaniu podniosła się u słabych 
na piersi 0 4—6 ceantymetrów | To stokroć 
lepsze środki we walce przeciw suchotom, ani- 
żeli wszystkie benzoniany sody itp. lekarstwa I 

Zaiste mens sana in corpore sano powinno 
stać się hasłem szkół naszych, jak było hasłem 
szkół greckich w epoce kwitnącej Hellady. 

Najwięcej zajęty przecież uczestników roz- 
prawy nad sposobami czyszczenia kloak miej- 
skich. Dr. Mittermeier z Heidelberga potępiał 
na mocy nowych odkr Listera stanowczo 


231. f) „Królewscy synowie“, z czasów Wia- 247, „Sąsiedzi*, powieść z podań sziachec- 261. „Krzyżacy*, powieść, wychodząca dā- 


wniej, dotąd osobno uiedrukowana, nabył obe- 
cnie Gebethner i Wolff z Warszawy. W Ktłosach 
umieszczona w tomie 18. i 19. 

262. „Notatki generała S. L. (Lipskiego)", 
niewydrukowane dotąd oddzielnie — numieszezo:; 
ne w Bibliotece Warszawskiej — w rokn 1854, 
nabył obecnie Gebethner i Wolff. 


263. „Bratanki*, powieść umieszczona dawniej 
w Kłosach, niewydana jeszcze oddzielnie, nabył te- 
raz i wyda Gebethner i Wolff w Warszawie. 

264. „Pomywaczka”, powieść, umieszczona 
w Tygodniku illustrowanym, niewydana jesze 
oddzielnie. 


Przygotowują się obecnie, i o ile nam wiadomo, 
wyjdą jeszcze w tym rokn: 

265. W „Powieściach Historycznych” w dal- 
szym ciągu: „Waligóra“ (z czasów połowy XIII. 
wiekn — czas przejściowy po najścia Tatarów, 
kolonizacje niemieckie itd.). 

266. „Ciche wody”, powieść zamówiona dla 
Gazety Warszawskiej. 

267. „Dwa Bogi*, powieść, zamówiona dla 
czasopisma illustrowanego Biesiada w Warszawie. 

268. „Szalona“, powieść, zamówiona dia Ty- 
godnika illustrowanego — (na wykończeniu). 

Następnie w rękopismach przygotowane: 

269. „Rok 1794, Kościnszko*, podług źró- 
de? urzędowych. 

270. „Historja cywilizacji w Polsce" będzię” « 
jednem z najważniejszych dzieł czcigodnego au- 
tora — owocem długich badań i pracy jego. 
Niewykończona jeszcze. Tomów sporych 4. 

271. „Pamiętniki Hipolita Klimaszewskiego*. 

272. „Cham'', powieść w 1. tomie. 


| 
i 
© wszelkie systemy kanalizacyjne bez zraszania 
pól i ze zraszaniem pól sąsiednich miasta ód- 
©%ghodami ludzkiemi rozcieńczonemi wodą. System 
beczkowy i system pneumatyczny Ziernura zy- 
skały przeważnie pochwały zebranych. Niestety 
Berlin, Warszawa i inne większe miasta zapro- 
wadzają obecnie system kanalizacyjuy. A prze- 
ejeż przeprowadzony racjonalnie system beczko- 
wy nie pozostawia nic do życzenia, ani pod 
względem estetycznym, ani hygienicznym ni też 
ekonomicznym. Dr Hoff z Stuttgardu objaśniał 
konstrukcję odpowiednich wagonów, za pomocą 
których odchedy ludzkie jako nawóz przez ko- 
leje żelazne w okolice Sztutgardu rozwożonemi 
zostają. 
Najżywsze zajęcie obudził nakoniec wykład 
' barona Podewils o wynalezionym przez niego 
| sposobie odwaniania i pudretowania odchodów 


ludzkich za pomocą dymu. Masy nieczyste go- 
y osobny wentylator przez nieczystości przepę- 


1 


tują się powoli mad ogniem, którego dym przez 
zanym zostaje. Ponieważ zaś dym mieści w so- 

części odwaniające (dezinfekcyjne), jak n. p. 
dym węgli kamiennych, kwas karbolowy i t. d, 
dlatego przez rozpuszczanie się dymu w nie- 
czystościach tracą one swój zapach nieczysty a 
przez odparowanie jednej części wodnych skła- 
dników stają się lżejszemi, zajmują mniej miej- 
sca i dają się łatwiej przewozić. 

| . Powstaje w ten sposób inasa gęsta, podo- 
bna do smoły, i mająca jej zapach. Proces ten 

odbywa się bez wydzielenia odorów, jakby się 
spodziewać można, i jest tanim nadzwyczajnie, 
ponieważ tylko pewną część wody ulotnić po- 
trzeba. 

Usiłowania dokonywane na tem polu wy- 
dają nam się zbyt ważnemi, abyśmy je milcze- 
niem pominąć mogli. Mieszczanin i rolnik równe 
z nich odnoszą korzyści. Zajmować więc one 
powinny ludność każdego kraju. i 

Dotychczas hygiena stoi tylko na stanowi- 
sku obronnem, walcząc z nagromadzonemi przez 
wieki złemi nawyknieniami. Zbliża się przecież 
Chwila, w której w organizacji społecznej zajmie 
oną donioślejsze stanowisko. Niezmordowanym 
pionierem tej pracy dla dobra ogółn jest wspo- 
mniane przez nas międzynaredowe stowarzysze- 
mie, Zyczymy mu szczerze, aby się coraz dalej 
"api i aby prace jego pomyślnym skut- 

m zostały uwieńczone. 


c Jroutka miejscosa | zamiójśzówa 
Dnia 2 października. 

* W sprawie jnbileuszn Kraszewskiego 

dalshjszy donosi : 

Ptosownie do programu jubileuszu Kraszewskie- 
go w Krakowie, wic.-prezydeut Rady miejskiej po 
sol Weigel, oraz członek Rady p. Baranowski znaj- 
| dują się już dzisiaj w Dreznie i jutro wieczorem 
przybęlą do Krakowa z Kraszewskim. 

P. Richling, dyrektor muzyki w kościele kate- 
drainys na Wawelu, ułożył w porozumieniu z p. 
Władydawem Żeleńskim program muzyki w czasie 
 uroczysiego nabożeństwa w piątek d. 3. paździer- 
mika w Kościele N P. Marji. Jako starodawne ko: 
_ icielne polskie pieśni śpiewane będą: „Kiedy ranne 
wstają Zorze“, „Wszechmocny Boże“ z psalmów, 
| kampozycji Gomółki, i Boga Rodzico” hymn świę- 
tego Wojciecha z X. wieku. Partję solową kompo- 
 sygjl Karola Studzińskiego „O salutaris" odópiewa 
| półna 5. z Warszawy, chrzestna córka jubilata 
| J. I. Kraszewskiego. 

P. Wacław Gasztowt wydał w Paryśn tłuma- 
częmie francazkie „Ojca zadźumionych*, Juliusza 
Słowackiego, które poświęcił J. I. Kraszewskiema 
u ekolicruości jego jubileuszn; znana zaś literatka, 

i szezególnie z zakresu literatury ladowej, pani L 
Legniowska, napisala powieść, osnntą na tle praw- 
dztwego zdarzenia p n. „Dwaj bracia mleczni*, 

którę przypisałs J. I. Kraszewskiemu, jako upomi- 

' nek z fToczystości jubilenszowej. 

i Od Wezoraj bawi w naszem mieście słynny o- 

| brońca Prawny i palficysta Spasowicz. Dziś rano 
przybyjo z Warszawy bardzo wiele znaczących o- 
1 sób, wymienimy przedewszystkiem : Siemiradzkiego, 
| dalej 7p. Jenike, redaktora Tygodnika lilustrowa- 
nego, Sarneckiego, redaktora cha, Anudryolego, 
słynnogo rysownika, Glogera, archeologa I współ- 
redaktora Billioteki Warszawskiej, Władysława 
Nalyzewskiego, redaktora Biesiady, Karola Millera, 

l nalgrza, oraz panią Marrenć (Morzkowską), znaną 

 pogieściopisarkę. Nazwisk wielu osob ze świata li- 

ego i artystycznego przybyłych z Warszawy 

nie mogliśmy się ua razie dowiedzieć, Z Paryża 

bawią już od dwóch dni dr. Szwykoski i dr Gasz- 

tewi, wysłani przez Towarzystwo historyczno-lite- 

rackie | przez zarząd szkoły batiniolskiej, Przybył 

wnież z Poznania redaktor Dzienniku Poznań- 
tego p. Dobrowolski, członek deputacji. 

Czas odebrał następujące piemo: A: 

„Otrzymawszy w darze temi dniami z redakcji 

Czasu dla biblioteki Jagiellońskiej Przegląd Lwow- 

ski, znajduję w nim twierdzenie, iż autorem broszu- 
ry „Papież i Polska* jest J. I. Kraszewski. Gdy 

z tego powodu wyrosły zarzuty ze stanowiska re- 

ligijnego przeciw najgodniejszemu ezci jnbilatowi, 
oświadczam stanowczo, iż J. I. Kraszewski bro- 
szury tej nie pisał i nie wydał jej. wszelkie prze- 
to x tego powodu wyrosłe obwinienia są nieszls- 
chężną. Zarazem przyjemnie mi oznajmić, że mam 
pod ręką obecnie przepyszne albam z podpisami 
wielu tysięcy najznakomitszych osób, między temi 
ealęgo wyższego i najdostojniejszego duchowieństwa 

z Królestwa Polskiego (zarówno podpisy biskupie 

i administratorów), które złożyło życzenia jnbilato- 
1a zarazem datki na fundusz stypendjalny. 

Eestreicher.* 


Czas 


z 


x 


ZTowarzystwa lekarzy galic W 
sobotę, dnia 4. października, o godz. 6. wieczór, 
odbędzie się w ratuszu na II. piętrze Ste posiedze- 


|nie oddziału lwowsk. Tow. lek. gal. Na porządku 


dziennym odczyt o leczeniu wyczekującem kiły. 

Na poprzedniem posiedzeniu z d. 20. b. m.: 
1) dr. Mahl przedstawił chorego z ropnem zapale- 
niem płuc powstałem w skutek wpadnięcia kawałka 
kości do oskrzela. 2) Przyjęto do wiadomości za- 
łatwienie przez biuro oddziała z magistratem m. 
Lwowa sprawy 0 zawiadamianiu tegoż przez leka- 
rzy we Lwowie praktykujących o wypadkach cho- 
rób zaraźliwych, a to w ten sposób, iż lekarze mo- 
gą w razie spostrzeżenia takiego wypadku dawać 
krótkie zawiadomienie o tem żołnierzom policyjnym 
w przechodzie przez ulicę spotykauym, którzy znów 
mają je według nmowy z magistratem temuż przed- 
kładać. 3) Zgromadzenie postanowiło umieścić w 
„Dwutygodnikn medycyny pnblicznej*, jako organie 
towarzystwa, memorandnm o koniecznej potrzebie 
utworzenia wydziału lekarskiego w uniwersytecie 
lwowskim. 

* Czytelnia akademicka lwowska upowaźniła a- 
kademika Franciszka Zycha do wręczenia pięknie 
oprawnego egzoiuplarza Albnmn uczącej się młodzie- 
ży polskiej poświęconego J. I. Kraszewskiemun w 
czasie uroczystości krakowskiej dostojnemu jubila- 
towi. Album nabyć można we wszystkich księgar- 
niach po cenie sklepowej 5 złr. a. w. 

* Wiener Ztg. donosi, że pensjonowanemu wo 
źnemu prezydjalnemu galic. Wydziału krajowego 
Janowi Prokopowiezowi we Lwowie, nadał cesarz 
srebrny krzyż zasłngi z koroną zas długoletnią, 
wierną i gorliwą służbę. 


* P. namiestnik, hr. Alfred Potocki, powrócił 
wczorj rano z Łańcuta do Lwowa. 


* Inauguracja nowego roku szkolnego na wsze- 
chnicy lwowskiej odbyła się wczoraj z rana w spo- 
sób jak zwykle uroczysty. Przed godziną 10. z ra- 
na odbyło się w koscieie św. Mikołaja solenne na- 
bożeństwo, celebrowane przez infnłata ks, Mossinga. 
Następnie zebrało się grona profesorów wraz z mło- 
dzieżą akademicką w głównej auli, i t. r. rector 
magnificus, dr. Liske, wygłosił mowę inanguracyj 
mą, podnosząc ważne momenta z zeszłorocznych 
dziejów wszechnicy naszej W dalszym rozwoju u- 
niwersytetu, który w roku 1871 wszedł na nowe 
tory, dzięki staraniom męża nauki, który niejed:o- 
krotnie szermierzył w obronie praw i potrzeb na- 
szej alma mater, zapadła w Radzie państwa u-hwa- 
ła życzliwa utworzenia na wszechaicy lwowskiej 
fakultetu medycznego. Dalej osiągnął uniwersytet 


architektom i przedsiębiorco, a oddając klucze bu- 
dynku w ręce dyrektora akładu, p. Gettwalda, 
wyraził oszekiwanie, że gno nanczycielskie nie 
ostygnie i nadal w swej dotchczasowej chwalebnej 
gorliwości, i dołoży starań, aby się ten młody za- 
kład pomyślnie rozwijał i jak najobfitsze wydał 
dla krajn owoce. 

Poczem przemówił e. k starosta, p. radca Tu- 
stanowski, i to w potrójum swym charakterze, 
jako reprezentant rządu, j«o reprezentant władz 
szkolnych i jako obywatel ttejszego grodu. W pię- 
knych i prawdziwie porywiących słowach złożył 
podziękę reprezentacji miata za jej niezwykłą 
ofiarność na cele oświaty. 

Dyrektor zaś, p. Gottiald wykazał w swem 
przemówienia ważność stanoyiska kobiety w rodzi- 
nie i konieczność wyższego lla niej wykształcenia, 
a podziękowawszy reprezentcji miasta i władzom 
„zkolnym za troskliwość, jaiej dotąd doznawała 
szkoła, jego pornczona kieownictwn, polecił ją i 
nadal łaskawym ich względca. 

Ostatecznie jedna z neznnie klasy 7. przemó- 
wiła imieuiem młodzieży szblnej, i w słowach peł- 
nych dziecięcego uczucia złoyła serdeczną podziękę 
reprezentacji miasta za ten jłękny przybytek nauki, 
zgromadzonym zaś gościom za współndział w uro- 
czystości. 

Odśpiewanie hymnu nandowego zakończyło tę 
piękną uroczystość, która shnowić będzie epokę W 
historji naszego grodn. 


(8. Ch.) Monasterzyska 27. września br. 
Dnia 18, września pożegnał się z nami ks. Tade- 
usz Chromecki pełniący famcję kooperatora przy 
tutejszym łac. kościele. Było kapłan wszechstron- 
nie wykształcony, a jako miwca i kaznodziej zje- 
dna? sobie powszechny szacmek tak. w miejscu jak 
i w całej okolicy. Kazania jgo i mowy, prócz głę- 
bokiej i wzniosłej myśli relgijnej, tchnęły zawsze 
gorącą miłością ojczyzny. To też niedziw, że prze- 
niesienie jego ztąd do Chodorowa napełniło wszyst- 
kich bez różnicy obrządków i wyznań niewymow- 
nym zalem, a najlepszym cuwodem tego były li- 
czne petycje i deputacje ztął by go pozostawiono 
nadal na miejscu. 

Przyjm więc zachy kapłanie-tnłaczu od mie- 
szkańców tutejszych tych dów parę, jako dowód 
wdzięczności i miłej pamięci i bądź przekonany, że 
lubo nieubłagana koniecznośi rozłączyła Cię z nami, 
pamięć o Tobie miła i rzewna pozostanie na za- 
wsze pomiędzy nami. 


dziękował za poparcie władom szkolnym, tudzież |zbywcami mimo konkurencji Ameryki i Moskwy. £ 
za należyte wywiązanie się z zadania swego pp.| Okoliczność ta, jakoteż specjalne wytężenia kolei| W. Nowosielski dr. pr. z Wiśniowczyku. Z. Świej- 
moskiewskich, aby zboże multańskie taniością cen |kowski z Tarnopola. M. Falkowski s Wołyśia. 
przewozowych ściągać do Odessy, zniewoliła zarzą- i 4 
dy kolei galicyjskich i niemieckich "do zwrócenia |ska. J. Groszecki z Czarnej Niwy. J. Palwiński z 
nwagi swojej i do dalszego zniżenia taryf przewo- | Nowosiółek. 

zowych, które się właśnie projektuje. 
połndniowo - niemietcy i szwajcarscy znajdują więc 
w Galicji, na Multanach i w pogranicznych okrę 
gach tańsze źródła zakupna. 


Importerzy 


Wiedeń 30. września. Na dzisiejszy targ do- 


wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2141, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1280, 


1133; razem 4554, 
Płacono galicyjskie 27 zł. do 36 złr., średnio- 


ciężkie węgierskie 32 zł. do 34 zł., ciężkie bagony 


34 zł. do 36 zł. za 100 kilo żywej wagi. 


HOTEL ANGIELSKI: W. Paeor. z Koszyc. 
HOTEL KRAKOWSKI: J. Zepliński z Ole- 


- Lwów, z Izby handlowej, 2. październ'ka 
I. Akcje za sztakę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Lndwika . . 240/— 242 75 

skich 6 6 „  Lwowako-Czern.-Jaska . 136.25 138 73 
cięzkich Dagonów | Banko hip. galle. po 300 zb . . (268 - === 
„ kred. galie. po 200 złe. |. 130 — m i 

II. Listy zast. zs 100 złr. r 

3 y (eg pon bieżącego). i 

3 Tow. kted. i 6 g P 

Café Stierböck. i 3 » 5 „ okres . 9176 99.70 
anku hipot. galio, 6 pot. . . 2670,91 GU 

aiio. Zakł. kred. włode. 6 pret.. t6.b0 108 50 


faliramy Gaz Nar. | ostat. wiadomości €= 


IM. Listy dłażns za 100 zr. 


Wybory wyborców w mieście Poznaniu od- | Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 


były się dnia 30. zm. Mimo rozruszania wybor- 
ców przez komitet, Polacy dość niedbale sta- 


neli do urny, w skatek tego w kilku oddzia- | Indemnizacyjne galicyjskie. . 


dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 9i — 
IV. Obligi za 100 złr. y 
o 


< 95 
łach zwyciężyli Niemcy. Ogólny rezultat zdaje | Obligacje komanalne Zakł. kr. wł. 6*/, 94 — 5. š 


się być jednak dla Polaków pomyślnym w sto«|Pożyszka kraj. z r. 1876 pe 6 pr. 
Dokładnych wiadomości jeszcze | Losy miasta Krakowa . . . . 


licy księstwa. 
niema. 


Z Warszawy donoszą nam, że rząd carski 
przerażony rozmiarami, jakie przybrała uroczy- 
stość Kraszewskiego, a przedewszystkiem prze- 


jęty obawą, że uroczystość ta rozbudzić może 


namiętności polityczne, wydał rozkaz do komi- 


tetów cenzuralnych, aby bezwzględnie zabrania- | 


ły pismom eokolwiekbądź donosić o tej uro- 
czystości. 


Do Paryża przybył przedwczoraj Szuwałów. 
Owoż niektóre pisma pojawi.nie się. wa Fran- 
cji tego biegłego ajenta Moskwy wiążą z pogło- 
skami o owych nieporozumieniach w sprawie 


greckiej, jakie miały wybuchnąć między Fran- | Losy kredytowe —,—- 
cją a Auglią, a o których donosiliśmy wezoraj.| Akcje fran.-aust. — .— 


Stambulski korespondent Standarda dowia- | Nordbahn 
duje się, że Łobanow, który obecnie bawi przy | Kolej Alföid. 
boku cara w Liwadji, wróci już wkrótce na swą | Kolej Lw.-czer, 137.25 
posadę i przywiezie ze sobą projekt przymierza | Rudolfsbahn 


986 E0 97 59- 
18 8020 — 
n » Stanisławowa . . . 7450 26: 
V. Monety. 
Dukat hkolendaski . . . . . 545 556 
„  seaaki . . . . « « 548 558 
Napolsondor . . « « » : 928 828 
Półiwperjał rosyjski . «. « . . 96566 9 6 
Rube! rosyjski srebrny . . . . 1 = S = 
a „ papierowy ._.-. 1234 R 
100 marek niem lieck:eh ...... 51 46 a 10 
Srebro . . . . . «a |. .h . x 8 - 50 10 50 
Kapony w srebrze . . . . . 9948 ID EM 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 1. października 1879. 
godzina 2. minut 20. popołudniu. qh 
Węgier. kred, 256,25 
Anglo-austr. 135.— 


Unionsbank 93.10 Kolej Kar. Lud. 140.50 
224.75 Kolej Połud. 82.25 
137.— __. Kolej<Elżbiety 174. — 


Weg. Nerdostb. 127.75 
Wied. Comuaal. 75.25" 


Z Kamieńca Podolskiego donoszą : W 
pierwszych dniach września ohieżdczyk Mojżesz 
Ozerów napotkał koło młyna hnkowskiego na gra: 
uicy przemytników, niosących cztery baryłki wódki 
i zatrzymał ich. Wszyscy pęrzncili becznłki i ucie- 
kli w las, lecz później z mieszkańcami wsi wypadli 
na niego i rozbroili go. Niejaki Rvgowiez, Henryk 
Szydziński i dwóch ruskich włościan powalili go na 
ziemię i zaczęli dusić Objeżdczyk obronił się sza” 


Galiz. indemniz. 157.50 
Kolej siedmjog. 
Losy tureckie 
Kolej Państw. 


turecko-moskiewskiego. W projekcie tym Mos- | Weg. obl. p. w zł. 94.— 
kwa zrzeka się 800 milionów frauków kosztów | Losy z v. 1864 106.75 
wojennych, które jej Turcja obowiązaną jest Verkehrsbank 
wypłacić, a w zamian żąda od Turcji formal- | Renta węg .6°/, 95.42 
nego zrzeczenia się z przysługującego jej prawa Bankverein 140.50 
wprowadzenia wojsk swoich do wschodniej Ru-| Losy węgier. 108.25 
melii. To są dwa główne punkta projektu rze-| Weg. ostbahn —.— 
czonego przymierza; Oprócz tych jest wiele 


cenną koncesję, że urzędowym językiem w spra- 
wach administracyjnych jest odtąd język polski, 
przyczem usunięto także postanowienie dotąd obo- 
wiązujące, że językiem adminis'racyjnym przy ry- 
gorozach ma być tylko język niemiecki. Dalej wspo- 
mniał szanowny rektor o zmianach, jakie w ze- 
szłym roku szkolnym zaszły w gronie profesorów. 
Faknltet teologiczny stracił męża' głębokiej wiedzy, 
który został powołany na wysokie stanowisko w 


2x25' 


Marki nie | "= 

węg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: ałabB. 

Wiedeń d. 2. październiku. 


" 
o. 


Rosy. rubel pap. 1.2234, 


72 


Towarnicki, i w dłnaszem przemówieniu podał ge- 


hierarchii kościelnej (ks. Sembratowicz); fakultet 
filozoficzny utracił śp. profesora Janotę a lnka po 
nim nie jest jeszcze dotąd zapełnioną. Natomiast 
zyskał fakultet prawniczy nową siłę w osobie pro- 
fesora dr. Roszkowskiego. Kończąc swe przemówie- 
rie, wezwał dr. Liske nowego kolegę, ażeby zwy- 
czajem przyjętym, jako najmłodszy w gronie pro- 
fesorów wygłosił mowę inangaracyjną na temat na- 
akowy. Dr. Roszkowski zajął katedrę i mówił o 
filczofii prawa. 

— Rzeszów, 29. września. Miasto nasze na 
leży pod względem liczby mieszkańców do miast 
trzeciorzędoych w kraju; atoli pod wieloma inuemi 
względami idzie o lepsze nawet z miastami pierw- 
szorzędnemi. Pomijając inne chwalebne dążności w 
tym kierunkn tutejszego burmistrza i reprezentacji 
miasta, wspomnę na teraz jedynie o ofiarności ich 
na cele szkolne, jakiej właśnie dali dowody. Z ini- 
cjarywy bnrmistrza, p. dr. Towarnickiego, znanego 
przyjaciela i protektora szkół i nauczycieli, została 
tutejsza 4 klasowa żeńska szkoła pospolita prze- 
kształconą w roku 1877 na ośmioklasową szkołę 
wydziałową. Skntkiem tego okazało się, że dotych- 
czasowy budynek szkolny na pomieszczenie szkoły 
8-klasowej żadną miarą wystarczyć nie może, i że 
trzeba o inuem pomyśleć umieszczenin. 

Pau burmistrz powziął tedy myśl wybndowa- 
nia nowego bndynku na pomieszczenie tej szkoły, 
pozyskał dla niej reprezentację mlasta, i oto w 
przeciągu niespełna lat dwu stanął przy nlicy San- 
domierskiej wspaniały, dwupiętrowy, rzec można — 
monumeuialny gmach, który jnź z dniem 1. wrze- 
gnia b. r. oddanym został na cele szkolne, a dziś 
odbyło się właśnie nrocryste tegoż poświęcenie. 

O godziuie 9. odprawił miejscowy pleban, ks. 
kanonik Gruszka, solenne nabożeństwo w kościele 
farnym, ua którem była obecną reprezentacja mia- 
sta, c. k. starosta, p. radca Tustanowski w to- 
warzystwie kilku członków ©. k. okr. Rady szkol- 
nej, młodzież szkolna i wiele innych zaproszonych 
osób. Po nabożeństwie udano się procesjonalnie przy 
odgłosie salw możdzierzowych do gmachu poświęcić 
się mającego, który staraniem dyrektora szkoły 
żeńskiej, p. Gottwalda, wspaniale przystrejono dy- 
wanami, obrazami, festonami i bukietami. 

W jednej z najobszerniejszych sal, także wspa- 
niale przystrojonej, zgromadzili się uczestnicy uro- 
czystości, a ks. kanonik Gruszka przemówił do mło- 
dzieży w duchu religijnym, i wykazał potrzebę na- 
uki, tudzież zachęcał ją do wytrwałości w pracy i 
posłnszeń;twa dla przełożonych ; poczem odśpiewała 
młodziez prześlicznie na głosy pieśń do Dncha św. 


święciwszy wszystkie sale gmachu. 
Następnie wstąpił na trybunę burmistrz, dr. 


i ks. kanonik dokonał religijnego obrządku, ap] 


nezę budowy gmachn, co dopiero poświęconego, po- 


szaku jego są jego 3 żony i córka. 


miec południowych, Do Pester Lloyda piszą ze 
Lwowa: Wywóz ten przybrał w ostatnich czasach 


powodu wysokich notowań n sibie na targach po- 
Indniowo-niemieckich i szwajcarskich nie mogą się 


jawić, Galicja, Maltany i Bakowina są łatwymi 


blą i ranił paru, a następnie uciekłszy doniósł po- 
sternnkowi w Pietniczanach. Przybył wachmistrz s 
kilkn innymi, lecz wtedy cala wieś napadła ich, i 
stoczyła z nimi formaluą bitwę, w której straż po- 
graniczna została zmocowanąę, i mnsiała uciekać. 
Główni koutrabandziści schronili się następnie na 
terytorjnm galicyjskie 

Podobny wypadek stał się na granicy koło 
Dobrzynia nad Drwęcą, w Piockiem, 
W Kownie miejscowy lekarz p. Rymaza 
zapisał testamentem 10,000 rubli na stypendja dla 
biednych uczniów szkół tamtejszych. 


Hadżi Loja został skazany w Serajewie 
na 6 lat więzienia w twierdzy Tleresienktaft. 


Przed sąden: wojennym charkowskim 


jak donosiliśmy, stawali d. 19, bm. trzej młodzień- 


cy 18 łetni Wojciechowski, Trymborn i Galidow, 
którzy nciekłszy ze szkół w Odessie pnścili się na 
awantury, Zamierzywszy ndać się na Sybir, i wieść 
tam żywot myśliwski, przybyli do Orła, najęli so 
bie tam łódkę z dwoma włloślarzami, wsiedli do 
niej uzbrojeni, i chcąc Bobie ją zapewnić bez pie- 
niędzy w dalszą podróż rzeką Oką do Wołgi, za- 
strzelili po drodze biednych wioślarzy, a sami roz- 
wingwszy banderę z napisem „Swoboda* popłynęli. 
Na przystankn zatrzymano ich jako podejrzanych 
rewolucjonistów. Faktycznie nimi nie byli, ale po- 
pełnione zabójstwo wydało się. Okropny ten czyn, 
którego się mogli dopnócić tylko Indzie z przewró” 
conemi głowami i zepsntemi na wskróś sercami, 
sprowadził smarkaczów na ławę oskarżonych. Try- 
bunał skazał Wojciechowskiego na lat 20, a dwóch 
drogich na 15 lat robót katorżnych, lecz wniósł 
na znaczne obnizenie kary (na 6 i 4 lata). Gdyby 
byli politycznymi przestępcami, toby nie miano naj- 


mniejszego względn. 


— 0 królu Zulusów, wziętym do niewoli, 


donoszą z Kapstadt, że go tam z każdą chwilą o 
czeknją, Urządzono na Zamku pokoje na jego przy- 
jęcie. Wszyscy, co tylko mieli sposobność zejścia 
się z nim, przyznają mu zachowanie pełne królew- 
skiej godności, której też w każdej chwili prze- 
strzega. I tak, kiedy się do niego angielscy żoł- 
nierze zbliźali, żeby go wziąć w ułewolę, wycią- 
gnął ręce, jakby dla ich powstrzymania i zawołał: 


„Zabijcie mnie, lecz niedotykajcie się mnie". W or- 


Gospodarstwo przem i handel. 
Wywóz zboża z Galicji i Multan do Nie- 


znaczne rozmiary, gdyż podczas kiedy Węgry z 
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jeszcze i innych, a między niemi paragrafy 0- 
mawiające przyszłość Bośnii i Hercegowiny. 


Wiednia i z konferencji z cesarzem Austrji. 


Karłowce d. 1. października. 
kongres kościelny uchwalił na‘ wniosek pa- 


komisję adresową. Polit odpowiadając na po- 
witalną przemowę _patrjarchy, 
szanowanie uznanej prawami autonomii i jej 
utrwalenie, tudzież wykończenie serbskiej or- 
ganizacji kościelnej, jest celem wszystkich. 
Petersburg d. 1. października. Car od- 


Tergukasow mianowany dowódzcą II. kor- 
pusu kaukazkiego. 


domości o wyborach opiewają pomyślnie dla 
narodowców liberalnych i postępowców. 


gdy inne dzienniki zapowiadają mający nia- 
zadługo nastąpić zjazd Gorczakowa z Bis- 
markiam w Berlinie, dowiaduje się „Allgem. 
Augsb. Ztg.*, że Gorczakow do końca listo- 
pada w Baden-Badenie zabawić zamyśla. 
Wiedeń d. 2. października. „Wiener 
Ztg.* Reskryptem z d 30. z. m. cesarz na 


mianował hr. Trautmannsdorta prezydentem 
a ks. Aleksandra Schónburga i ks. Konstan- 


panów. 
Cesarz nadał Józefowi Ignacemu Kra- 


bileuszu, literackiego krzyż komandorski 0r- 
deru Franciszka Józefa. 

Madryt d. 2. października. Książę Bay- 
len wyjeżdża d. 21. b. m. do Wiednia w 
nadzwyczajnem poselstwie (w sprawie mał- 
żeństwa króla hiszpańskiego z arcyks. Marją 
Krystyną.) 

Berlin d. 2. października. Na wywody 
„Gołosu*, ża odosobnienie Moskwy w osta- 
tniem stuleciu tylko na korzyść jej wyszło, 
odpowiada „Nordd. Allg. Ztg.*, że Moskwa 


i ich przyjaciele w Niemczech zawsze trzy- 
mali z Moskwą. Polityka Niemiec zawsze 
pokojową pozostanie i szukać będzie opar- 
cia tylko u tych, co pokój miłują. Jeżeli 
„Gołos* i sojusznicy jego mniemają, że się 
przysłużą Moskwie, obrażając i wypędzając 
jedynego silnego a niezawodnego jej przyja- 
ciela, to na obranej właśnie drodze cel ten 
osiągną. 


W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we czwartek dnia 2 października 1879 


Lucja z Lammermoru 


Wielka opera w 3 aktach, mnzyka Donizettego. 
Kapelmistrz p. Jarecki, 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 


W piątek dnia 3. października 1879 
uroczyste przedstawienie na cześć 


w 50-letnią rocznicę Jego działalności literackiej 


TRZECI MAJA. 


hali dnia 2. października 1879, 
HOTEL ZORZA: M. hr. Rzyszczewska z War: 
sząwy. J. hr. D. Borkowski z Wiednia. W. hr. 
Dzieduszycki z Jeznpola. T. Kownacki z Świta- 
rzowa. J. Pallady z Jass. M. Varnav z Multan. 


Z Berlina donoszą, że Bismark wygotował Kolei Kar. Lad. 
już i odesłał do cesarza Wilhelma memorjał, w| Smouibknk . M 4 
którym zdaje sprawę ze swojej podróży do Rosy”. bankuuty .23'%, Usposobienie: silne, 


trjarchy adres uległości do cesarza i wybrał 


podnosi, Że|6*j, Listy zastawne oprósz kupo 


był wczoraj w Sebastopolu przegląd wojsk. | 
Berlin d. 1. października. Dalsze wia- | po KRAKOWA: 


Augsburg d- 1. października. Podczas |DO 


tego Czartoryskiego wiceprezydentami Izby 7 Be 3 miu 13 rano, pociąg mięszany. 


szewskiemu, z okazji jego 50-letniego ju-|z © 


nigdy nie była odosobnioną, Prusy bowiem) p,n Wgo 


JÓZ. IGNACEGO KRASZEWSKIEGO |*'"* powstałychi wzmacnianie m sił, skat- 


: 


godzina 10 minut 42 przed poładniem. 
Akcje kredytcwo 268,10 Anglo-Austejackie 135 66 
241.25 Kolej Poładniowa —— 
93,51) Napoieondor . 


Berlin à. 1. psździernika, 
godzina 4 minat 2z popołudnia. 


Serbski | Bosy). banka. 213.80 Akcje kredyt _. 466:0 


Lombardy . J40 — Galicyjskie „ . 10476 
Kole Rumuls 99.30  Aastrjaskia banka: 175 40 


Kain galie. Tow. kredytowege. 
Kapaje. Sprzedaj. - 


wów 100 sły. po . 7 B— 9250 
, Listy zastawne oprócz kune- 
nów 100 zły. po . . 8550 16-86 


Lwów d. 2 paźlrierniks 1878, 


Pociągi kolejowe. 
Odehodzę ze Lwowa: _ 


z 


Podług zegara lwowskiego. 

o godzinie 10 min. 50 przed 

pociąg pospieszny; 0 godz. 4 m- 66 rano peciąg 
Osobowy, e godz. 5 minat 9 po południn Pod r 


mieszany. 

PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o gods. 6. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 ut 80 
po połnud. pociąg mioszany; 0 godz. 10 min. 81 wie- 
czór, pociąg mieszany. 

PODWOŁOÓCZYŚK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; O godz. 12 m. 52 w połud. 
nin pociąg mi ny. s 

DO CZERNIÓWIEC: í o godz. 6 min. 30 rano, pociąg De- 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg misera- 


DO 


ny, o godz. 11 miu. 10 w nocy, pociąg BANY . 
DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o Kinia G bT ran 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA.: 


całą następującą kadencję Rady państwa |Z KRAKOWA: ogodz. 6 min. 40 rano pociąg posgfószny 


o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy; 0 gods. 
11 m. 20 przed południem, posiąg mieszany: 
Z PODWOŁOCZYSK.: na iworze0 w P. +0 go 
DWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski a-ga” 
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, © fedr 
8 min. 50 rano, pociąg mięszauy, o god, 4 m.-12 po 
be pociąg mięszany. 4 s 
ERNJOWIEC: o godzinie 16 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godź. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- 
my; O godz. 3 m. 52 po południe, pueięg mięszany. 
Z pacz 6. na Stryj; o godz. '8 min. 44 wie- © 
wieczó' l 


it . Kam 
— i mz 


` udziela lekeje: 
według metody K. Umlaufa - 
EMILIA ALSZEB (z domu Meltzer): 


BF Ulica Łyczakowska I. 22. WEB —— - 
Altera, w podwórzu na lewo, I. piętro na prawo. 


Biusty J. I. Kraszewskiego 


ww 


w pracowni 


ZACHIEGO 


ulica wałowa , większe i mniejsze po ` 
I0 i 4 zir. í 


G E e S 
~ Jlustrowane „album mebli” z objaśniającą tre- 
ścią, jest dla kupujących mebli tak dalece. poucza- 
jącej wartości, że nabycie takowege u znakomitej: 
firmy J. G. & L. Frankl, we Wiedniu, II. 16.- 
Donaustrasse 91, po nizkiej cenie 2 zł. w, a jak: 
najmocniej polecić możemy. j - 


+ 


Dr. Karcz 


tradniący się od kilkanastn lat specjalnie kalapu p 
ieczeniem choróh skórnych z = + p 
kiem nadużycia esłabionyech, z 
ordynaje w mieszkaniu przy ulicy Waiowej T. 8. _ 


od godz. 8—10 i 2—4. i 
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji) 0 — 
Jego „Poradnik* w powyżczysh 5 : 


(dragie wydanie) meżna nabyć u autora f w kutą: 
garniach, po cenie | złr. 20 et. za egreplarz. 


Kaucjonowany p 


Ekspedytor pocztowy 


ltelegrafista, poszukuje umieszczenia, 
pod lit. J. D. post. rest. Budzanów. 


KRECIE: e L] 
i furykowana 


frotero- 


POLA LL AOAO ANI RLO I) 
Ksiegarnia 


Wynaleziona w r. 1306 


Massa do 


„KŁOSY 


Z zbioru majowego 1879 | 


od 1. do QT. tomu, prawie całkiem nowy 


l e p B Y 
ra do sprzedania za 100 sł. | Herbaty chińskie | = s 
08 Pas. AE rzadkością dziś ° d ki 6 ( 3815 1—2 ad 
ć Łupeinie w j = = 
Ragoo Po Riówo |] arawanowe || Wania posadzki, /GTIT UIQ A GLAIN lb 
we Lwowie. 8835 Jakości najcel agai ei i jest nie prześcigniony m w do- broci najtańszem środkiem: 9) Najprzedniejsze kuracyjne 
>= większym wyborze posadzce tak z miękkiego jak *wardego drzewa, starej we Lwowie w Rynku l. 24. ZR wyborowe -DE 
Zgubiono Imperial . - za pół kil. zł. 4.— lub nowej, a podług życzenia kolowy lub bezbarwny naj- peca 3410 1—2 M 
złoty pierścionek Diamppa : : n p p ZE piękniejszy i trwaly poly: nadać, J t p A 
elange 5 9 s Zł 8— . Wi ; zm i 
m komaiją ię na (ronze przez Rynek Familijna rap e ” ał A O. T incl Lxrów. przy ianie kwartału g 
2 Sor na plac Halicki. Rzetelnylj Congo cesarski nom on ZŁ I. nę R Ź| ri : z następujące pisma perjodyczne: j 
analazca otrz 5 zł „|| Proszk A p „ate al T20 A $ - TA. 
re Er. A a nagrady, n hans: Najpezedniajuzy Huid z Ja- vy odę do Ocz p oC -4 aaran al ; hegela w miejscu zl. A i na prowincji zł. 200 a, l 
Ez ma, z niszczącą nagn1o | Biesiada tlleracka „n n » aai] n Mz > [E 
"= ZZA . 2.20, 2, 1.50, 1.40, 1. i , 1 c 
N 1 4 ae ri butelia n e ji S. Landgrebe, BASE ri w Miichowie, u pzy! aż jezyk » » ” pm » ” 0 5 feslawskie 
iszkoty angielskie do ty 3792 4- 13 tr je ie jedyni n n 1 AAC, n „BĘ a a 
ajiepsza i pd zł. 1.80, 2.20 1 1 pół kilogr. i + P e el era Aa am. . J spet ee kol, „ jej 2% n mi Za po „i w kilo 
© R | i wszelkie jnn owary kolonialne Nllustration n n "o a n nn słodkie 
H b t cnkier, kawę, owoce, ryż, Apteka F, Sí h W SiMłAWOWIE. Kłosy . . A z „ 360 a „ 4.40 3 1 BY 
ćrbala I RUM m A ag0 U 2 Lados S Kolce Si 128807 + = 320 A Hoenigler budzińskie. 
we LWOWIE | PRE OPÓR MOR ZSZ ) Modenwelt .. » podac gucha w 13 4 pe 48 ct. kilo 
jo nA kA Saison . © n » » 1.20 „ n „ 1.40 rozseła najfatarannlej opakowane i palaos 
A dy . | F | PA ) a oaoa . « 240 » " „ 2.80 U rodajannie: świeże, ihan 
Juliusza lub Wilhelma Adama | hika prozie ulica Krakowska 6. IU KE ą | U | b | E. p Tygodnik. Krwi Fred Z r hea 3 4 z s Ó St. Markiewicza 
3793 8— 4 5805 1— i | AMALIA. ALA. A | ygodnik pow: . WZI WELL, > 
L|« - a kuracyjne Feslawskit i k Wędrowiec kwartalnie e „ 2.380 „ = » 2.70 (a Lwowie, w Rynku 1. 42. 


szczepu włoskiego 


codzień świeże poleca ł 
j%j i wysyłki na prowincję najstaranniej opakowane całemi ko- S 
y szykami, jako też częściowo, odwrotnie'qskutecznia 


5 dia -B 
gE. w. Królikowski 
DA we Lwowie. 8372 4-? | 


Oprócz powyżej wymienionych przyjmuje księgarnia prenumeratę U 
a wszystkie czasopisma tak w kraju jak i za granicą wychodzące, Wa inani 
lebe. venia. Wukaget 


EB 7 3 
Noltyczyna 
część dóbr w Prusach (pod Lwowem) obej: 


mująca 81 morgów pola ornego pszennej 
y:1 dziewięć na" przedniej siano 


jest s wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższą wiadomość w Administracji 
uGązeży Narodowej“, 8838 1— 


Restauracja 
| w SZCZAWNICY 
w sakładzie kąpielowym na Mio- 
na sezon letni do wydzie- 
raawienia. Wiadomość pod adresem 


PRAWDZIWE 
PIGUŁKI MORISONA 
Pa ARTAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszezących i prze- 
czyszczających krew we wazelkich sła- 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrsutach skórnych i zepsnciu 
krwi. 8439 1—? 

Skład główny w Paryłu u p. Arthaud 
Moulin, apiekarza 30, ulica Louis le 
Grund, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. are apc obok Brygidek. 

Stanisławowie apt. F, Stechera. 


Ra haben lu ber 
Orbinationi=nf. 


Geschlachts-Krankheltea 


SUKNIE MĘZKIE, 


Bundy anerykańskie nieprzemakalna 
KURTKI 


do polowania, tanie, 
poleca £824 1—? 


von 
Med. Dr. Bisens, 
Ditglio per Wiener medic. Faczitkó, 
n, Fraunems- Rin . 


ę 


Przeciw wyłysieniu głowy, 


ulwianie I tworzenia się łupieśy, przydajo ią wedłag codziannio 


M. Tomanek. w Szczawnicy. PRACOWNIA dehodzacych świad I listów dziękenyniych Jedvnfo I wyłsezni $ J lF 3 
8884 1—9 P ; nadehodzaAcye ectw stów dz esyniye o sornie F. Głodziński 
=. ———| | Sukień damskich | olejek t anino eeni gór yt i H plac Marjacki, 1. 7., we Lwowie. EE A a ERA 
-Dwie kamienice oraz pewa parmis maio] wgajoniona pako acz ffa "wieze © 


de Łodwie nauka kroju 
pod baróso Korzysusmi warunkami do) | Marji Riedlównej 


sprzedania. 


| onjecznia aa Batrzehne rzywracaja ażda włos ehoro wo o © == ppa u 
oe POKORA aa aeaa i pa iois @ OKKXKKKAKKAKAKOKKAKAKKKKAKE 

z Ważne ogłoszenie i polecenie! N 
Dr. Kiesowa augsburgska x 


Wykłady. 


Wszelkich wyższych nank han. 


a Między innemi i następująco: I ja addaję elegowi taninowemu, wy- 
rablnnem=z ge dr. Morga naleśna pachwałę, gdyż takowy Nietylle że zapohiegł wypa- 


j Lwów, ul. Halicka 40 II. piątro. > z = EFEZ EEE A ereń włosów. 
Bobra 8500 > 2—-4 Aer Widzi. w” az Ta" ZF""iGi=="v A Ra Araaay. = dlowych, jako to: Buchhaltecjj 
[| Wialerakie środki nie były w stanie wyleczyć włosów moich od wypadania, aż sa w bankowej. kupieckiej i go 


spodarczej, rachunkowości 
zakładania i zakończeui: 
ksiąg, bilansów, conto cor 
rente, itp. 
„_ Korespondencji w języku niemie” 

kim, włoskim, francuskim j angielskim. 

Udziela podług praktycznej iakð- 
conej metody : ręcząc za najlepszy '6- 
zultat. — Kurs dla dam oddzielny od 
4 do 6 godziny. 

Bliżgszych wyjaśnień udziela Się 
od godzimy 11 do 1. 

P. H. WINKLEF: 


w powiecie Jaroaławsakim */, mili od kolei © poradą mego lekarza zacząłem używać alejek isninewy dr. Moras, ktary w krótkim czasie 
wyleczył mię s tej ehoreky. Htozawnie do sasagi addają publicznie temu preparatowi ns- QQ 
i © 


BO oi; Hg obesaru obejmujące doj —————— ——— zgło eegee palike mani; a E a e BA © j e z A 4 €C || a 
z Praga 10. la > sky. 
MA o wiara Dagia S Drzewo ałowe RZE MIE A grr OJ og zczególnie przeciw febrze, cierpieniom żołądka i spodnich į 
wë Erowie, u. Jagietońska 2. 0 a naj itd jego de O W M N czesciach, od wielu lat rana i A E dostać można zawsze R 
w świeżym zapasie w danym razie. 2937 18 —24 


8813 1—8 
MASE DAE: 0000000 000000000000000 0000000 000000 L we Lwowie u Jakóba Beisera, apt. | w KRAKOWIE u M. Jawornickiego, x 
u Piotra Mikolascha „ u W. Redyka, apt., x 


Krople amerykańskie 53997970 18 z1. 50 o jeg : i å Redyka 
T brzozowe po 11 zł. 50 ct. Pierwsza arowa fabr ka wód azow ch ai k u Zygm. Ruckera „ |w KOŁOÓMYJI u J. Sidorowicza, apt. 
i ELIKSIR od belu zębów | krąglaki po 11 zł. 50 ct. P y £ y a OE ra El AE 7 W: aaa A 


z WIE 5 a | sosnowe po 11 zł. 50 ct. P j S i 3 BEA i apt RZESZOWIE n J. Schaitera i 
Hipolita Majewskiego s Warszawy s; stos 4 metrowy z dostawą do domu atramentu, SZW, | tłaszezów do obuwia, w BRE CA kd. Liaka pes? zj TARNOPOLU u F. odnie: | 


LGLAAKAE 


adadda 


REGI: pabiiente leci A d, y sprzedaiw 88082 8 Karola Rzący, w Krakowie. w CZERNIOWCACH za ala Ry PY dka e a e ul. Jagielońska Nr. j. 
s tę sh : Ea il Å ; ü ana Zagórskiego, í Przyjmuje studentów na stśneję 
ezajnie dobrym skutkiem, znajdują się w andel towarów korzennych Wyrabia atramenty r 16 gatunkach, wszelkim wymaganiom teraź- » A amil Alt, ap uli 0 ; j | S(śnejĘ 
na głównym składzie : niejszym zadość czyniące, które w jakości z fabrykatami pierwszorzędnycp fabryk /W_ GLINIANACH Adolf Hołm, apt. | w STANISŁAWOWIEF. Siecherapt. Aý |” wiktem. 33851 2 
1 


W. Marszalkiewicza nietylko rywaliznją, ale je przewyższają. — Szwarce i tłuszcze wyrabia fa- GUWTTAAKMAKAEMK, PAJPOPOPRYO BB A | 


e: 
A od wowie yan prea gae- 
skich | Jeleniem w k < Mikoia 
seba, tudzież w Sglowęj Wiecni w apt. T. 


we Lwowie nl. Krakowska 6 Następuj fi ję moj ; ; 
: ce firmy utrzymują moje wyroby na składach: W Krakowie 
Pa , w Brzeżanach w apt. B. Dę- e b Ą 
,_w Chodorowie w apt. J. Stro- 
"w 


Doniesienie dla Pań!! 


i w Prudze czes. u pp. Fi-tarem , kokfuszowi, bezsenno -|wicz, J. Szęgierski, A. P. Schultz; w Debromilu p. J. Grzybowski; w Drohobyczu 
lipa Newinnego i w wielu miastach Eu-/ści i wsze cierpieniom pier-|pp. K. Baysr, T. Jabłoński, F. Szczepański, Żupnik 4 Kuoller; w Grybowie p. A RER GER & FRIT H 
ropy. użycia i natychmiastowy|siowym. Muszyński; w Jarosławiu pp. Bracia Juśkiewicz; w Jaśle pp. Jakób Polak, Józef 4 IE g i 
skutek c mea tego Re: 5 Pger lekarzy i chorych, ee Paka, A Kołomyi Pl, S. Arenai, E: a weki, A. Michta; w Kraini p. À. | A 
znajdować wjo wystarcza, W Paryżu ulica Vi- sztoforski ; Kołaczycach . Kiełbasa; Kolbuszo . Ed. Goldammer; 3 3 7 ` An k — 
powinien sią znaj w; ystar ryżu u Jwowie py. A, Bołategy Cuagkowaki © Klejbiewie Gać Kozłowski K ki B pierwszorzędny Zakład towarów modnych i konfekcji damskich 


„zur Stadt Paris“ we Wiedniu przy I. Kohlmarkt 6. 
urządzili z dniem 25. września r. b. na krótki czas 


we Lwowie w Hotelu Zorża 
obfity skład 
toalet do ubrania codziennego, podróży i na zabawy, szjafroków, 
żakietów, płaszczów jesiennych i zimowych, płaszezów do teatru, 
rotond, jupek sporządzonych podług najnowszy ch modeli paryskich, 
dalej najnowszych franeuskich i irlandzkich materji wełnianych 


y- 
Gaz ror Większe pudełko z Ś8jBrygidek i Ruchera; w Drohobyczy w apt.|dowski; w Myślenicach p. A. M. Walczyński, w Przemyślu pp. M. Krag, M, Ko- 
sł, pojedyncza faszeczka 70 ct. i 


‘MATICO 


4 dama dake ub aio. (gl OSZENIĘ licytacji OKKKUNUMKANAIAAKAMKAKAAKAKAAT 
5 ma tema i arie rae W celu wydzierzawienia docho- Prawie daremnie d w N 


Kalfkata Krzyżanowskiego. dów Z propinacji miejskiej i mostowaego | Zarząd konkurgewy niedawno skankrutowanej wielkiej angielskiej fabryki wyro- 
= E © i (ER ~M bów s bra brita b z zs zie jdające zię tow 
Plasaka wstrzykiwań 40 et. |" Lubaczowie z przyleglościami naj) sehr briłania 2a midem wynagrodzeniem ra porytkę | jedną cewarta częłć wyroha NI 


czas od 1. stycznia 1880 do ostatnie- sprzodać. Za nadosłaniom należyteści lab za pobraniem tylke 6 zł. 75 ct. jako wynagro- 


3187 6 12 |wowie pp. Milikowski, W. Majewski. W. Waldek; w Stryju pp. J. Engelhard, A- ' 


L. 502. polu pp. A. Erulikowski, K. E. Popowicz; w Tarnowie pp. W. Angelns, K. Baum, , 
3818 1 | 


ze 


kapsalck 80 ct. p Q/ dzenie kosztów posyłki z Anglii da Wiednia i małej eneści rå wyrób, otrzyma ksżdy na- 
wżaz z dokładn: sposobem nżycia. go grudnia 1882 r. odbędzie się w tu- AȘ ztępująna, czwartą część r j wartości przedstawiająca przodmiaty, tedy prawie ra x s e P A 
Zamówienia E prowincji akutecinia tejszym magistracie w zwykłych godzi- M mam ter” s sor E na kostiumy, czarnych francuskich kaszmirów, szalów, chustek itp. 
się odwrotną pocztą 8776 18—? inach. kancelaryjnych publiczna licytacja hy «4 KA raj ada irae! T Jed 12 A j daż ł i 
mmm A to na propinację wódczaną W aniti Erna widalodnyke siwa | E = Jednej axtnki PL Th R. | gl Sprze e po sta ych cenach. A> | 
ASTMY katary i duszność p. bo lim „ropinację powa 4, | 328: Sareęcky daniela se arabra kriania, Her ga EFNA X Zapraszając najuprzejmiej PT. Panie do łaskawego zwiedzania towaru wybo- 
- ' ] du BOREK wo w dniu 2: ME lak 1879 oo at podaiasek Paste ACT Britania, à sisie A | rowego i gustownego, polecamy się Ich względom 
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Jedynie prawdziwe, 


jezeli na każdem pudełkn znajdnje się na etykiecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma, 


Lubaczów dnia 18. sierpnia 1879. 


Poszukuję 


rodsäju francuskiego muszkatelowe białe 
i dające się trzymać całą zimę, 
CE pocztą w paczkach po 


ŻELAZO BRAWAIS 
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który zębów nieczerni. — Najbardzićj ekonomiczny -ze środków lerkar- i 
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4 Pigułek roślinnych CAUVAINA 8 kich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaje, 
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Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
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Robert Fischer, 
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wszelkiej długości i szerokości, z naj- n rach, włożonych w pudełka kartonowe, | tad ea Mie mado eski 2o skóry, która po- 


lepszego papiera- francazkiego sẹ dolaieb k i h nowe; 
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Kelor, apt. w Brodach E. Grfiinnspann ap., M. Kulak, apt., Ed. Liszka apt., B. Witosławski, apt. w Brseśanach 
Bron Dembiński apt., w Csermiowaach, Ig. Schairch, C. Alth apt., J. Golichowski apt., w Dobromilu N. Grotow- 
ska ap, w Drohobycsw Dobrzeniecki, apt., w Glinianach A. Hełm, ap. w GurahomoraE. Botezat ap; w Hali- 
czw A. Gottaoner apt, w Jarosławiu Józ. Rouma ap., w Jaworowie Wład. Lachowies apt., w Krakowie dr. Flor. 
Sawlosowski, ap, W. Redyk apt., M. Jawornioki, K. Wiśniewski apt., w Limanowie Ant. Müller ant, w Liskw B. 
Barański, w Nowym Sąćsu Kosterkiewicza spadl, w Nowym Targu Karol Laur, w Podgóraw B. Schlesinger, w 

stlik, F. Gajdeoska, w Kseszowiś J. Sohaitter ot Co, w Stanisławowie Alb. Amirowioa apts F. 
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Lwów, 1. 5, ulica Krakowska, 
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ze wisi sa aro|a Bałłabana 


poleca do kuracji ję K 
we Kwowie ul. Halicka 3296. 


pod złotym kogutem 
Zamówienia z prowincji uakutecuniajā si 
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"Wydawcy i właściciele J. Dobrzański | K. Gtomana Odpowiedzialny redakior J. Dobrzański. ~ Z drukarni „Gasaty Narodowej" pod śarządem A. Skorla. 


